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Kołchoźnicy popierają
^inicjatywę partii i rządu

wyprawie reorganizacji MIS
wad referatem Chruszczowa

Dn ,v28 bm. na przetlpołnilniowym posiedzeniu Rady
złóż; <

' ’
...

ko. P jitępnie rozpoczęła się dyskusja nad referatem Nikity Chruszczo­
wa o dalszym rozwoju systemu kołchozowego i reorganizacji ośrod­
ków I taszynowo-traktorowych.

Pier%zy zabrał głos przewodni­
czący Prezydium Rady Najwyższej
Repubi :i Kazachskiej, deputowany
Taszen.w, który w przemówieniu
swym świadczył, że środki sto­
sowani I obecnie w ZSRR w celu
zdecyd lyanego rozwoju wszystkich
działÓT^rolnictwa można pod wzglę­
dem v i porównać z przejściem
drobn; IK gospodarstw . chłopskich
na toi lj'wielkiej gospodarki zespo­
łowej. IKrodki te zapewniają dal­
szy po{ ■ - ■
ślinne.j-

W dskusji nad tezami referatu
Chruszczowa wzięło udział w Ka­
zachstanie ponad 1,2 miliona osób.
W toku dyskusji okazało się, że
693 kołihozy z ogólnej liczby 1.624
kupują od ośrodków maszynowo-
traktórowych maszyny rolnicze war-
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' Narodowości
„ sprawozdanie przewodniczący komisji mandatowej Czerwonien-
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ków ri

raźny wzrost produkcji ro-

i zwierzęcej.

tości około miliarda rubli. Sumę tę
spłacą one w ciągu najbliższych
pięciu lat.

Deputowany G. Litowczenko, prze­
wodniczący kołchozu im. Stalina w

obwodzie chersońskim, oświadczył,
że kołchoźnicy gorąco popierają ini­
cjatywę Komitetu Centralnego par­
tii i rządu radzieckiego w sprawie
reorganizacji MTS-ów. Jego koł­
choz przejął już od ośrodka ma-

szynowo-traktorowego sprzęt tech­
niczny wartości przeszło 2 milio­
nów rubli.

W dyskusji nad referatem
Chruszczowa zabrali także głos prze­
wodniczący Rady Ministrów Repu­
bliki Białoruskiej, N. Awchimowicz,
minister rolnictwa RFSRR I. Bene-
diktow i inni deputowani.

Dyskusja trwa.

Obradm sesgf jesiennej zakończone

Sejm uchwalił ustawę
o zmianie przepisów

o rentach i zaopatrzeniach
Zwołanie wiosennej sesji nie później niż 15 maja br.

28 bm. odbyło się dwudzieste drugie posiedzenie Sejmu PRL — ostatnie w sesji jesiennej Izby, trwającej
od początku listopada ubiegłego roku.

W czasie posiedzenia Sejm uchwalił projekty ustaw: o zmianie przepisów o rentach i zaopatrzeniach, o

funduszu zakładowym na br.> o zmianie niektórych przepisów postępowania w sprawach karnych i o zmianie
niektórych przepisów postępowania w sprawach cywilnych. Następni© Izba po pierwszym czytaniu przekaza­
ła do komisji projekt przesłanej przez rząd ustawy o ściąganiu należności państwa z tytułu najmu lokali.
Sejm podjął również uchwałę zamykającą sesję jesienną i zobowiązującą Radę Państwa do zwołania wio­
sennej sesji Sejmu nie później niż 15 maja br.

Najbardziej ożywioną dyskusję
wywołał projekt ustawy o rentach i

zaopatrzeniach, które zreferował w

imieniu komisji pracy i spraw so-

Rząd Jugosławii cłice posiawić

probiem zbrojeń atomowych NRF na forum ONZ

N. S. Chruszczów otrzymał
depesze gratulacyjne od:

EKSPORT PŁODÓW
ROLNO-SPOŻYWCZYCH

zdjęciu: przeładunek cukruNa
wagonów

z

na statku w porcie
gdyńskim.
CAF fot. Uklejewski

IV. Gomułki

i J. Cyrankiewicza
WARSZAWA (PA?).
I sekretarz KC PZPR Władysław

Gomułka i prezes Rady Ministrów
Józef Cyrankiewicz przesłali de­
pesze z życzeniami do Nikity Chru­
szczowa w związku z objęcim przez
niego stanowisika przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR-

Mao Tse-tunga
i Czou En-Iaia

Wczęrąisse... dzienniki moskiewskie
opublikowały depeszę nadesłaną na

ręce przewodniczącego Rady Naj­
wyższej ZSRR — Woroszyłowa i
przewodniczącego Rady Ministrów
ZSRR ‘ Chruszczowa przez prze-

wodniczące-go Chińskiej Repubłi
ki Ludowej Mao Tse-tunga i pre­
miera ChRL Czou-En-laia.

W imieniu narodu chińskiego i
rządu Chińskiej Republiki Lud-owej
przywódcy chińscy przesyłają Woro
szyłowowi i Chruszczowowi serdecz­
ne, go-rące pozdrowienia w związku
z ich wyborem na stanowiska prze­
wodniczą ceg-o Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR.

Depesza 1. Zawtrdzkkgc
do K. Worcszylowa

Przewodniczący Rady Państwa A-
leksander Zawadzki wystosował de­
peszę z życzeniami do przewodniczą
cego Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR Klimenta Wo-roszyłowa w

związku z jego ponownym wyborem
na to stanowisko.

BELGRAD (PAP)
Rzecznik jugosłowiańskiego Mi­

nisterstwa Spraw Zagranicznych zło­
żył w piątek następujące oświad­
czenie:

25 bm. Bundestag uchwalił na żą­
danie rządu NRF rezolucję w spra­
wie uzbrojenia atomowego Bundes­
wehry. Uchwała ta wywołała głębo-

Ze studia warszawskiego odpowiadał J. Winiewicz
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speku aęje na ten temat,
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in., że
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Rady Najwyższej ZSRR
się w centrum zaintereso-

ałej prasy światowej. Wszy-
laenniki na pierwszych stro-
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■Eowa stanowiska przewodni-
3 Rady Ministrów Związku

e tkiego.
i, ą się również najrozmaitsze

Dziennik
iii „Daily Espress" pisze m.

f związku z nominacją Chru-
| na premiera wkroczyły w

jzę przygotowania do konfe-

rencji na najwyższym szczeblu. Bez
wątpienia —pisze „Daily Express“ —

obecnie odbędą się rozmowy na naj­
wyższym szczeblu.

Prasa zachodnia podkreśla, że w

wypadku dojścia do konferencji na

najwyższym szczeblu uczestniczyć
będzie w niej obecnie osobiście
Chruszczów.

Zbrojenia atomowe w NRF
o®g«8oleaf<i szanse

na zjednoczenie Niemiec
Międzynarodowa dyskusja radiowa

nad planem Rapackiego w BBC
LONDYN (PAP). W czwartek wieczorem odbyła się

przez brytyjskie radio (BBC) międzynarodowa dyskusja
planem Rapackiego w sprawie utworzenia w centralnej

bezatomowej.
Ze strony polskiiei w dyskusji

wziął udział wiceminister spraw za­
granicznych Józef Winiewicz, który
z warszawskiego studia Polskiego
Radia udzielał odpowiedzi na py­
tania reprezentantów kilku najpo­
ważniejszych dzienników zachodnich.
Ze studia radiostacji w Nowym Jor­
ku zadawał pytania

'

korespondent
dyplomatyczny „New York Herald
Tribune" p. Lukę, z Paryża
— redaktor działu zagranicznego
„Le Monde", p. Andre Fontaine, z

Hamburga — redaktor działu zagra­
nicznego „Die 'Welt", p. Gert von

Paczenski. z Londynu — korespon­
dent dyplomatyczny ,The Obseirver •

ftlenisBzz KJD Podgórze'

Wjei/minujemy import

j. krakowskim powstają

KRAKÓW
W przyszłym roku rozpocznie

się j. Irodukcja poważnych ilości
tlenk a glinu stanowiącego pod­
stawę wy surowiec do wyrobu a-

lumir dum. Produkcję tego tlen-
.otychczas importowanego za

zy, podejmą obecnie budo-
Sw Górce (woj. krakowskie)

zakłady surowców hutni-
',v- Bazą, na której oparta zo-

a,ę produkcja tlenku, będą
Skały krajowe — łupki i ar-

f7 występujące w znacznych
dach na Dolnym Śląsku.

(PAP)

{. fodukcja poważnych ilości

zorganizowana
radiowa nad

Europie strefy

p. Michel Ho-
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Organizacje partyjne
(Inf. wł.). — Wciąż jeszcze wiele zaniedbań w dziedzinie organizacji

pracy, noęm i plac, dyscypliny i BHP oczekuje rozwiązania.
Realizacja uchwał XI Plenum wy­

maga skoncentrowania uwagi instan­
cji i organizacji partyjnych dzielni­
cy na problemach gospodarczych —

mówił m. in. sekretarz KD, tow.

Madej. Wymaga — dodajmy — kon­
cepcji i opracowania z ołówkiem w

ręku bieżących i długookresowych
planów uzdrowienia

przedsiębiorstw.
W istocie, chociaż

wskazywali na główne
hamujące rozwój ekonomiczny za­
kładów, to jednak, jak się wydaje,
w realizacji uchwal XI Plenum or­
ganizacje partyjne na ogół nie dys­
ponują jeszcze tego rodzaju plana­
mi. A chodzi przecież nie tylko o

gospodarki

towarzysze
przyczyny

Przeszło 5 milionów zł otrzyma
załoga ZBM Mowa Hula tytułem

efektu całorocznej pracy
I

(Inf. _ _________ _______

Rady Robotniczej ZBM Nowa Huta I działu banku podkreślił, że wyniki
zatwierdzało bilans Zjednoczenia za j pracy ZBM w roku ubiegłym zna-

rok 1957. Jak wynika ze sprawo­
zdania dyr. Hefnera, efekty produk­
cyjne ZBM są dość znaczne, bo oto
oddano w tym okresie do użytku
29- obiektów budownictwa mieszkal­
nego, zamiast planowanych 28. Plan
izbowy budownictwa przemysłowego
zaś wykonano w 103,7 proc.

W ten sposób ZBM Nowa Huta
uzyskało poważny ponadplanowy
zysk w kwocie 7.332.000 zł. Stało się
to z jednej strony dzięki reorganiza­
cji władz centralnych, które w roku
1957 z dotychczasowych centralnych
zarządów przerodziły się w zarządy
terenowe. Z drugiej — zadecydowa­
ło odpowiednie ustawienie polityki
cen } kosztów, a także operatywna
działalność Rady Robotniczej.

wł.). 27 marca br. plenum i

II
Przedstawiciel nowohuckiego od-

cznie poprawiły się. Niemniej istnie­
ję ciągle jeszcze dysproporcja po­
między wskaźnikiem wydajności i
średniej płacy. Wyprzedzenie śred­
niej płacy w stosunku do wskaźnika
wydajności powinno zostać w roku
1958 zlikwidowane. Ciągle jeszcze
zbyt duże zapasy materiałowe obcią­
żają konto ZBM i należy zwrócić na

nie w r. 1958 baczniejszą uwagę. I
wreszcie, pomimo ogólnej dość zna­
cznej akumulacji, dwa z zakładów
wchodzących do ZBM nie wykazały
jej. Stąd wniosek, że istnieją jeszcze
rezerwy, które w roku 1958 należy
uruchomić.

W dalszym toku narady wytyczo­
no kierunki działalności przedsię-

(Ciąg dalszy na str. 2)

dobrą znajomość wszelkiego rodzaju
wskaźników produkcji, ale także o

ożywienie politycznej pracy wyjaś­
niającej wśród członków załóg,, ca­
łego społeczeństwa. To warunki —

jak podkreślił sekretarz KM, tow.

Mitera — decydujące o właściwym
wcielaniu w życie postulatów, które

dyktuje konieczność.
Akcentowano pojawiające się

pierwsze trudności j- uchybienia W
toku likwidacji przerostów zatrud­
nienia. Tow. Wcisło, sekretarz ZWPT,
przytoczył np. fakt wypowiedzenia
pracy kobiecie mające; kilkoro dzie­
ci. Partyjna kontrola tych spraw jest
więc niedbędna, aby nie doszło do

wypaczeń. Jest ona niezbędna przede
wszystkim dlatego, że, jak się nie­
kiedy zdarza, występują ze strony
administracji tendencje „cedowania”
decyzji w kwestii zwolnień na orga­
nizacje partyjne, które nie są do te­
go upoważnione; są natomiast upo­
ważnione do sprawowania kontroli

ażeby rzetelnie i sprawiedliwie prze­
biegała redukcja przerostów zatru­
dnienia. Zobowiązane są do zwalcza­
nia wszelkiego rodzaju kumoterstwa,
koterii i tzw. „-szerokich pleców”.

W większości podgórskich przed­
siębiorstw istnieją poważne rezer­
wy ludzkie.

Ważkim wreszcie problemem dla
tej robotniczej dzielnicy jest sprawa
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego. Kolejarze np. węzła podgór­
skiego i płaszowskiego nie mo-gli do­
tychczas przełamać przeszkód w u-

ruchcmieniu ubocznej produkcji pu­
staków, mimo, że istnieją po temu
warunki. Pomoc nie tylko ze stro­
ny władz administracyjnych i KD
ale również Dzielnicowej Rady Na­
rodowej, niezależnie od realizacji o-

gólnych planów budownictwa, jest
bardzo potrzebna, (mm)

i „New Statesman",
ward. Dyskusji przewodniczył w stu­
dio BBC w Londynie angielski ko­
mentator polityczny p. Robert
Mckenzie.

Zarówno w uwagach wstępnych,
jak i w odpowiedziach na pytania
związane z problemem zjednoczenia
Niemiec., wiceminister Winiewicz, po­
łożył silny nacisk na zaniepokojenie
polskiej opinii publicznej i wielu in­
nych krajów wobec postanowień
przewidujących uzbrojenie Bundes­
wehry w broń atomową. Oświadczył
on w odpowiedzi na pytanie redak­
tora „Die Welt":

„Poglądy na tempo, warunki i me­
tody zjednoczenia Niemiec są, jak
wiadomo, sprzeczne. Polska jest je­
dnak przekonana, że dopóki w wa­
runkach napięcia międzynarodowe­
go, i zaostrzającego się wyścigu zbro­
jeń Niemcy będą odgrywały tak po­
ważną rolę militarną, jaką im wy­
znacza w tej chwili NATO i polityka
rządu Bcnn, dopóty trudn-o wyobra­
zić sobie pokojowe zjednoczenie
Niemiec. Próby innego zjednoczenia
Niemiec lepiej sobie rJe wyobrażać.

My, Polacy, z niepokojem patrzy­
my na , ostatnie posunięcie Bonn
zmierzające nie tylko do uzbrojenia
Bundeswehry w broń atomową, ale
także do rozpoczęcia w Niemczech
zachodnich produkcji broni atomo­
wej i sprzętu do jej używania".

Obszerne streszczenie dyskusji
podały Reuter, DPA, szereJ innych
agencji oraz cz$ść prasy brytyjskiej.

Rakiety

99lVike*ajax”
w pełnej gotowości

Jak donosi z Heidelbergu agen­
cja United Press, rzecznik dowódz­
twa armii amerykańskiej w Europie
potwierdził w piątek, iż wyrzutnie
rakietowe, zainstalowane w Niem­
czech zachodnich dla pocisków
„Nike-ajax“, są „w pełnej goto­
wości". Rzecznik zakomunikował, że

bazy rakietowe rozrzucone są w

Hesji, Palatynacie Reńskim i Ba-

denii-Wirtembergii.
Rzecznik armii amerykańskiej

podkreślił, iż rakiety „Nike" użyte
będą tylko w wypadku konfliktu i
nie będą służyć do celów ćwiczeb­
nych.

W najbliżsizym czasie rozpocznie
się szkolenie Bundeswehry w zak­
resie obchodzenia się z bronią ato­
mową. Obecnie niewielka grupa
żołnierzy zachodnio-niemieakich
bawi w USA.

Ministerstwo Obrony NRF spo*-
dziewa się, iż Amerykanie już w

najbliższym czasie dostarczą NRF
rakiet o zasięgu do 400 km. Poza
.zakupionymi przez Straussa „Ma­
tadorami” Bundeswehra otrzymać ma

rakiety typu „Corporal” o zasięgu
150 do 200 km oraz „Redstone" o

zasięgu 250 do 400 km.

ki niepokój w Jugosławii, która w

niedawnej przeszłości dwukrotnie

padała ofiarą agresji niemieckiej,
wywołała niepokój wszystkich lu­
dzi pragnących pokoju. Zaniepokoje­
nie to jest tym większe, że traktat

pokojowy z Niemcami nie został
jeszcze podpisany.

Uchwała Bundestagu wyraźnie za­
ostrza i pogarsza sytuację między­
narodową. Zaciemnia ona poważnie
perspektywy dalszego złagodzenia
napięcia międzynarodowego i to wła­
śnie w chwili, gdy czynione są kon­
kretne wysiłki dla stworzenia wa­
runków porozumienia między pań­
stwami. »

Z uwagi na to, że uchwała Bunde­
stagu zaostrza sytuację polityczną i

zagraża pokojowi, zwłaszcza w Euro­
pie, rząd Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii, przejęty troską o

los pckoju, rozważy
' możliwość

przedstawienia tej sprawy Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, która

powinna uczynić wszystko co jest
możliwe, aby położyć kres temu nie­
pokojącemu rozwojowi wydarzeń.

cjalnych’ pos. W. Tułodziecki
(PZPR). Poseł -referent przypomniał
niejednokrotnie już omawiane w

prasie przepisy tej ustawy likwidu
jącej tzw. stary portfel rent i pod­
noszącej minimum renty do 500 zł.
Według uchwalonej ustawy budżet
rent wzrośnie w roku 1959 do 9 mld
zł, a wysokość przeciętnej renty z

337 zł do 600 zł.
W dyskusji nad projektem oma­

wianej ustawy zabierało głos 15 po­
słów, a mianowicie: B. Galiński
(PZPR), S. Niedzielski (PZPR), E.
Liszka (bezp.)- P. Dubiel (SD), K.
Król (bezp.), W. Pieniężna (bezp. ko­
ło „Znak"), A. Gładysz (bezp.), S.
Hasia,k (PZPR), B. Jackiewicz (bezp.),
S. Klusek (PZPR), J. Bukowski
(bezp.), J. Frankowski (bezp.). T.
Głowacki (PZPR), B. Drobner
(PZPR) i W. Bieńkowski (PZPR).

Wszyscy mówcy, poza pos. Jackie­
wiczem wypowiedzieli się za projek­
tem usta' ’y, nie twierdząc, że roz­
wiązuje ona wszystkie problemy za­
opatrzenia rencistów i inwalidów,
lecz wskazując, że stanowi dalszy
krok na drodze poprawy warunków
życia ludzi starych i chorych. Krok
ten — stwierdzono — jest tak duży,
jak aktualne możliwości finansowe
państwa. Gdy możliwości te wzro­
sną. poczynione zostaną, zgodnie z

zapowiedziami rządu, dalsze posu­
nięcia, poprawiające warunki bytu
emerytów i inwalidów.

Tak powszechne poparcie dla
formy emerytur nie oznacza że

szczególni mówcy nie wysuwali
strzeżeń lub wątpliwości, co do
niektórych szczegółów. Niektórzy
czestnicy dyskusji (pos. Liszka i Pie-
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Ambasador ZSRR P. Abrasimow
udał się na teren woj. katowickiego

(Inf. wł.). — Dnia 28 marca br. ambasador Związku Radzieckiego
Polsce P. Abrasimow i radca ambasady radzieckiej, J. Biernow opu­
ścili po kilkudniowym pobycie teren województwa krakowskiego u-

dając się do Katowic.

W ostatnim dniu pobytu ambasa­
dora radzieckiego w województwie
krakowskim goście zwiedzili Mu­
zeum Oświęcimskie. Pod ścianą stra­
ceń w blo-ku śmierci goście radziec­
cy złożyli wiązanki kwiatów.

W godzinach popołudniowych Ko­
mitet Powiatowy PZPR w Oświę-..... ...............................

cimiu. Miejska i Powiatowa Rada no mu na terenie województwa kra-
Narodowa w Oświęcimiu oraz dyrek-1 kowskiego. (j)

W

cja kombinatu chemicznego podej­
mowała P. Abrasimowa, J. Bierno-
wa i konsula Związku Radzieckiego
w Krakowie, Władimirowa lampką
wina.

P. Abrasimow wznosząc pożegnal­
ny toast podziękował serdecznie
za gorące przyjęcie, jakie zgotowa-

niężna) wyrażali wątpliwości, czy
należycie uregulowane zostały w

projekcie uprawnienia nauczycieli,
którzy powinni ich zdaniem, mieć
pewne szczególne przywileje, inni
(pos. Bukowski) wyrażali nadzieje, że
rząd, który ma prawo, w myśl pro­
jektu ustawy, wypłacać w szczegól­
nych wypadkach renty również oso­
bom nie rezygnującym z pracy, bę­
dzie jak najszerzej korzystał z tych
uprawnień. Najwięcej jednak dysku­
sji wywołała sprawa zaopatrzeń dła
inwalidów wojennych. W ostatnim
okresie przedstawiciele Związku In­
walidów wysuwali na komisji sej­
mowej postulaty, by sprawę ich za­
opatrzenia wyłączyć z projektu no­
wej ustawy, zapewniając równocześ­
nie tej części rencistów specjalne u-

prawnienia. większe niż np..inwali­
dom pracy. Niektórzy posłowie bez­
partyjni (m. in. pos. Pieniężna i pos.
Gładysz) mówiąc o tym zagadnieniu,
wyrażali nadzieje, że rząd, gdy po­
wstaną możliwości finansowe, wyda
odrębną ustawę o rentach dła inwa­
lidów wojennych. Inni dyskutanci
wypowiadali się zdecydowanie prze-

.ciwiko dzieleniu inwalidów na wojen­
nych i inwalidów pracy. Natomiast
pos. Jackiewicz, którego przemówie­
nie utrzymane było w bardzo ostrym
tonie, nazwał ustawę „pochopną 1
trochę bezduszną" oraz wyraził żal,
iż zostanie ona uchwalona. Powoły­
wał się on przy tym na najróżniej­
sze argumenty, nawet na przemia­
ny październikowe.

To wystąpienie wywołało liczne
repliki. Polemizowali- z pos. Jackie­
wiczem zarówno posłowie bezpartyj­
ni (J. Frankowski i -J. Bukowski),
jak i członkowie PZPR (pos. Drob­
ner, Głowacki i Bieńkowski). Szcze­
gólnie przemówienie pos. Bieńkow-
skiego, wywołało w Sejmie duże
wrażenie.

Wraz z ustawą o rentach i zaopa­
trzeniach, Sejm uchwalił rezolucję,
wzywającą rząd do przedłożenia z

mocą od 1 lipca br. projektu ustawy
regulującej zagadnienie rent dla osób
wykonujących działalność artystycz­
ną i literacką.

W dalszym ciągu obrad pos. Ci­
chosz (PZPR) zreferował narodowy
projekt ustawy o funduszu zakłado­
wym na br. Dotychczas wysokość
funduszu zakładowego, przeznaczo­
nego, jak wiadomo, na zaspokoje­
nie potrzeb bytowych i socjalnych
załóg robotniczych, uzależniona by­
ła od wykonania planowych i po-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Wywiad P. Abrasimowa dla „Gazety Krakowskiej"

Kraków uyuarl na mnie

niezapomniane urażenie
Na dwie godziny przed opuszcze­

niem przez ambasadora Związku Ra­
dzieckiego, P. Abrasimowa ziemi

krakowskiej, udało nam się zdobyć
kiika chwil na przeprowadzenie wy­
wiadu dla „GAZETY KRAKOW­
SKIEJ”. Tow. P. Abrasimow zgodził
się chętnie, mimo braku czasu, na

przeprowadzenie rozmowy naszym

przedstawicielem.

Pytanie nasze brzmiało:
— Jakie odnosicie wrażenia z po­

bytu na terenie naszego wojewódz­
twa? Wiemy, że oglądaliście zarów­
no stary Kraków, jak i Nową Hutę,
byliście w Wieliczce i Zakopanem,
oglądaliście Muzeum Oświęcimskie...

— Trudno mi jest mówić — od­
powiada ambasador P. Abrasimow
— o wrażeniach, jakie wynoszę po
kilkudniowej wizycie na terenie wo­
jewództwa krakowskiego. Wrażeń
tych jest wiele, są one różnorodne
i niezwykle bogate. O Krakowie
wiele słyszałem. Jestem ogromnie
zadowolony z tego, że mogłem od­
wiedzić słynny, stary Kraków, mia­
sto, które słusznie uważa się za

pomnik kultury narodowej Polaków.
Stary Kraków z jego przepiękną ar­
chitekturą i pamiątkami przeszłości
wywarł na mnie niezapomniane
wrażenie.

Równocześnie wielkie wrażenie
wywiera na mnie współczesność no­
wego Krakowa, widomy znak trzy­
nastoletnich wysiłków społeczeń­
stwa województwa krakowskiego,
gdzie znajduje się Nowa Huta. Uwa­
żam, że między Nową Hutą a takimi
zakładami, jak Zaporożstal i Ma-
gnitogorsk, powinien być nawiązany
ścisły kontakt w zakresie wymiany
doświadczeń załóg robotniczych.

W Krakowie oglądnąłem piękny
Waiwel; podziwiam pietyzm, z jakim
konserwuje się zabytki starego mia-

sta. Na Uniwersytecie Jagiellońskim
spotkałem się z członkami Senatu
akademickiego, z .rektorem Uniwer­
sytetu, prof. dr Z. Grudzińskim. O-
glądałem niezwykle interesujące
przedstawienie teatralne w Teatrze
im. J. Słowackiego — „Wizytę star­
szej pani“ Duerrenmata w reżyserii
Lidii Zamkow-Słomczyńskiej. Ude­
rzyła mnie doskonała gra aktorów.

— Bardzo nas cieszy, że towarzysz
ambasador zwrócił uwagę na nasze

teatry. Co sądzicie o przedstawieniu
Teatru im. Słowackiego?

— Spektakl grany jest rzeczywi­
ście bardzo dobrze, chociaż w reży­
serii niie ze wszystkim mogę się
zgodzić. Reżyser widowiska jest wi­
docznie zwolennikiem Meyerholda.
Równocześnie stwierdzić należy, że

główną rolę „Wizyty starszej pani"

i Zakopanem. Czy możemy prosić o

kilka słów na temat wrażeń z tam­
tych miejscowości?

— Z podziwem patrzymy na pie­
tyzm, z jakim naród polski odnosi
się do pamiątek i miejsc pobytu
związanych z pobytem w waszym
kraju wielkiego Lenina. Oglądaliś­
my Muzeum Lenina w Poroninie,
widzieliśmy, jak ów pietyzm jest
uzewnętrzniony w pięknej organiza­
cji Muzeum, interesującej ekspo­
zycji.

W Zakopanem spotkaliśmy się z

przedstawicielami Komitetu Miej­
skiego PZPR, Miejskiej Rady Naro­
dowej. Zakopane przypomina bardzo
radzieckie uzdrowisko Kisłowodsk.
Na prośbę towarzyszy z Zakopanego
podzieliłem się z nimi uwagami, ja­
kie nasunęły mi się przy zwiedzaniu
waszego pięknego uzdrowiska. Je­
stem przekonany, że towarzysze z

Zakopanego uczynią wszystko, by
piękna ta miejscowość stała się
miejscem wypoczynku dla jeszcze
większych rzesz robotników.

— Żegnając Was, dziękujemy bar­
dzo za udzielenie wywiadu „Gazecie
Krakowskiej”.

— Ja z kolei chcialbym nadzwy­
czaj serdecznie podziękować wszyst­
kim towarzyszom z Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Krakowie, z

Wojewódzkiej Rady Narodowej, Ko­
mitetu Miejskiego partii i z Rady
Narodowej Krakowa, z komitetów
powiatowych i miejskich Oświęci­
mia i Zakopanego, którzy przyjmo­
wali nas tak gościnnie na terenie
waszego województwa. Uważam, że

gościnność, z jaką spotkałem się na

terenie Krakowskiego, jest wido­
mym znakiem przyjaznych uczuć,

Lidia Zamkow-Słomczyńska wyko- . jakie naród polski żywi wobec na-

nała w sposób niezwykle ujmujący, rodów Związku Radzieckiego.
— Wiemy, że byliście, towarzyszu' Rozmawiał

ambasadorze, również w Poroninie OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Zaniechanie eksperymentów nuklearnych
w Związku Bailzieckim nie jest wykluczone

Chruszczowa dla dziennika „31 Tempo
RZYM (PAP)

Włoski dziennik „II Tempo" opublikował w piątek wywiad uzyska­
ny przez moskiewskiego korespondenta tego pisma u pierwszego, sekre-

■.tarza KC KPZR N. S. Chruszczowa.

Zapytany o perspektywy konfe­
rencji ha- najwyższym szczeblu
Chruszczów oświadczył, że mogłaby
Się o(na odbyć nawet w ciągu dwóch

miesięcy, jednakże koła rządzące
państw zachodnich, a zwłaszcza
UŚA pragną możliwie. najdalej od­
wlec to spotkanie. Odnosimy wra­
żenie — powiedział Chruszczów —

źe nie chcą one w ogóle tej kon­
ferencji, chociaż w rzeczywistości jest
cna bardzo potrzebna i zwołania jej
domaga się opinia publiczna wszyst­
kich krajów ze Stanami Zjedno­
czonymi włącznie.

W11 rocznicę śmierci
generała Waltera

WARSZAWA (PAP)
28 bm. — w 11 rocznicę bohater­

skiej śmierci gen. K. Świerczewskie-
go-Waltera na mogile i u stóp pom­
nika generała w Warszawie złożono
liczne wieńce i kwiaty.

Na Powązkowskim Cmentarzu
Wojskowym płytę mauzoleum gen.
Waltera otoczyły szeregi żołnierzy,
delegacje z wieńcami i sztandara­
mi oraz ludność stolicy.

Kompania honorowa prezentuje
broń. Delegacje zbliżają się do pły­
ty grobowca.

Kolejno składają wieńce: od Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, od
Wojska Polskiego.

W dalszym ciągu składają wieńce
delegacje Komitetu Warszawskiego
PZPR, stołecznej Rady Narodowej,
dzielnicowych rad narodowych oraz

przedstawiciele załóg warszawskich
zakładów pracy im. Świerczewskie­
go, im. Nowotki, im. Waryńskiego i
in.

Jakkolwiek przywódcy państw za­
chodnich utrzymują, iż chcieliby
wziąć udział w międzynarodowym
spotkaniu — dodał Chruszczów —

w rzeczywistości
publiczną. Starają
min konferencji,
gorszyć istniejącą
spotkanie zakończyło się fiaskiem i

aby można było kontynuować zimną
wojnę.'

Chruszczów wyraził pogląd, że

wspólny rynek europejski służy
nie tyle celom gospodarczym, ile u-

łatwianiu wyścigu zbrojeń Na py­
tanie, czy Związek Radziecki rze­
czywiście ma

perymentów
czow odparł,
kluczono".

Omawiając
dzieckie, Chruszczów oświadczył, że

Włochy znajdują się w „niebezpie­
cznej sytuacji" głównie z powodu
zobowiązań w stosunku do paktu
północno-atlantyckiego. Przypomniał
on rolę jaką odgrywają w walcd
o pokój niektóre kraje, jak np.
Indie, Zjednoczona Republika Arab­
ska czy Burma i dodał, że gdyby
Włochy zdecydowały się na polity­
kę neutralności w stosunku do blo-

okłamują opinię
się odroczyć ter-

jak również po-
sytuaeję tak by

zamiar zaniechać eks-
nuklearnych, Chrusz-
że „nie jest to wy-

stosunki włosko-ra-

ków militarnych, to Związek
dziecki odniósłby się do tej decyzji
z całym uznaniem, i zrozumieniem..

Poruszony został także problem u-

dzielenia Włochom przez ZSRR po­
mocy ekonomicznej. Zdaniem
Chruszczowa, pomoc taka mogłaby
się przyczynić do rozwoju rolnictwa
1 przemysłu energetycznego, m. in.
w dziedzinie wykorzystywania e-

nergii atomowej, co w poważnym
stopniu polepszyłoby sytuacje go­
spodarczą południowych Włoch.

Na temat stosunków, między
Włoską Partią Komunistyczną a

KPZR, Chruszczów nadmienił, że
WłPK jest partią bardzo zwartą i

silną, a jej kierownicze kadry ro­
zumieją doskonale teorię marksiz-
mu-leninizmu i oddane sa. marksi­
stowskiej ideologii.

Chruszczów zapytany o opinię na

temat tzw. „planu Pelłi” dotyczące­
go ekonomicznego rozwoju krajów
Bliskiego i Środkowego Wschodu

wyraził wątpliwość, czy realizacja
tego planu ze względu na charakter

uczestniczących w nim państw nie

zaostrzyłaby przypadkiemv sytuacji
w tej strefie zamiast ją złagodzić.
Trudno uwierzyć — oświadczył
Chruszczów — by mocarstwa hoł­
dujące kolonializmowi miały się
wyrzec możliwości zapewnienia so-

| bie dominacji na Bliskim Wscho-
I dzie.

GAZETA KRAKOWSKA

OW.l-
~Iczyli

W-wa)
rnow-

(Kiel-
(Wro-

;Ze zmiennym szczęscn
walcsg krakowianie w łod

i W piątek na pięściarskich mistrzostwach Polski w Łodzi przi
1 dzono drugą serię spotkań ćwierćfinałowych. Na ringu
) pięściarze wag koguciej, lekkiej, pólśredniej, średniej i ciężkie
( W wadze koguciej reprezentant
J Polski Kowalski (Kraków) wygrał
'

pewnie a Blaszkowskim (Zielona
J Góra). Dużą niespodzianką było
J zwycięstwo Kozaka (Śląsk) nad
J Kaczmarczykiem (Poznań) w drugiej
Jrundzie przez tko. W pozostałych
.pojedynkach .tej wagi uzyskano na-

i stępujące rozstrzygnięcia: Góralski
1 (Lublin) zwyciężył Potockiego (War-
Jszawa), a Szczepański (Łódź) Jagiełłę

W Putesux zorganizowano zbiórkę podpisów przeciwko zakładaniu wy- i (Koszalin).
rzutni rakietowych ną terenie Francji. # W wadze lekkiej nie powiodło

- -- -- -- ■rsię naszemu przedstawicielowi* —

Smrekowi, który przegrał na punkty
z Walczakiem (Bydgoszcz).

W dalszych
lekkiej uzyskano wyniki:
(Poznań)
(Kielce)

, . n. - iGrudzień
udzielićf . ...

Zbrojenia atomowe NRF

to zbrodnia wobec pokoju

KROTKO
z zagranicy
$ LONDYN. Nie jestem całkowitym

pęsymistą, jeżeli chodzi o możliwość za­
proponowania takiego planu (w sprawie
konferencji na najwyższym szczeblu),
któremu Związek Radziecki nie będzie
się zbytnio przeciwstawiał — oświadczył
premier. Macmillan w Izbie Gmin.

Macmilłan dodał, że w chwili obecnej
rząd brytyjski pragnie doprowadzić do

uzgodnienia stanowisk mocarstw zacho­
dnich w sprawie prac przygotowawczych
do konferencji na najwyższym szczeblu.

PRAGA. W czwartek rozpoczęło się
Pradze..posiiedzenie stałej Komisji Ra­

dy Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, do

spraw współpracy ekonomicznej i, nau­
kowo-technicznej w dziedzinie- przemysłu
węglowego.

W posiedzeniu uczestniczą przedstawi­
ciele ZSRR, Polski, Bułgarii, Czecho­
słowacji, NRD, Rumunii i Węgier.

0 WIEDEŃ. Podano tu do wiadomości,
że dyrektor generalny Międzynarodowej
Agencji Atomowej S. Cole (USA) w na­
stępnym miesiącu uda się z wizytą do

ZSRR, gdzie będzie przebywał około

tygodnia.

@ HAGA. Angielska para królewska

po 3-dniowej oficjalnej wizycie w Ho­
landii, w czwartek w późnych godzinach
wieczornych opuściła Rotterdam udając
się na pokładzie jachtu królewskiego
,,Britannia” w drogę powrotną do kraju.

• BELGRAD. Jugosławia zamówiła w

Czechosłowacji poważną ilość traktorów

i maszyn rolniczych, które zostaną użyte
do prac polowych w br.

PARYŻ. Na zarządzenie Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych skonfiskowa­
ne zostało w całej Francji ostatnie wy­
danie szwajcarskiego- pisma ,,Die Welt-

woche”. Powodem wydania tej decyzji
było zamieszczenie przez pismo artykułu
Sartre’a na temat okrutnych metod stoso­
wanych przez francuskie władze kolo­
nialne w Algierii wobec miejscowej lud­
ności.

@ KAIR. Król Iraku Faissal

w czwartek parlament iracki,
z konstytucją nowy parlament
wybrany w ciągu najbliższych
miesięcy. Nowowybrany parlament ma

ratyfikować konstytucję federacji iracko-

jordańskiej.

0 PARYŻ. Dowódca sił zbrojnych
NATO w Europie środkowej gen. Hans

Speidel wygłosił w Paryżu odczyt na tę-
m.at ,,Roli armii niemieckiej w atlantyc­
kim systemie obronnym”.

Odczyt ten wygłosił były generał hitle­
rowski na posiedzeniu francuskiego sto­
warzyszenia dla spraw wspólnoty atlan­
tyckiej. Posiedzeniu przewodniczył mar­
szałek Francji Juin.

•Dziennik ,,Liberation” zaprotestował
przeciwko przyjmowaniu przez niektóre

francuskie koła towarzyskie byłego ge-
nerałś Wehrmachtu hitlerowskiego.

roz wiązał
Zgodnie

musi być
czterech

„Czy
może

W piśmie amerykańskim
udzielony 22 bm. przez N.

wydawcy tego pisma.
W odpowiedzi na . pytanie

mimo różnic ideologicznych
się rozwijać korzystny dla obu stron

handel między Wschodem a Zacho­
dem", Chruszczów oświadczył m.

in.: ,

Nasze stanowisko w tej. sprawie
jest dobrze znane. Uważaliśmy i u-

ważamy, że różnice ideologiczne nie

powinny w żadnym wypadku mieć

wpływu na rozwój wzajemnie ko­
rzystnej wymiany handlowej mię­
dzy krajami socjalistycznymi i ka­
pitalistycznymi.

Chruszczów przypomniał następ­
nie historię rozwoju handlu między
ZSRR a krajami kapitalistycznymi i

przytoczył dane świadczące o po­
stępie w tej dziedzinie. Jesteśmy
gotowi — powiedział — do dalsze­
go rozszerzania wymiany handlo­
wej, ale pewne koła w krajach za­
chodnich, a mianowicie te, które są
zainteresowane w kontynuowaniu
..zimnej wojny", wykorzystują ist-

Zdaniem Stevensona

jako
swe-

roz-

han-

Wywiad N. S. Chruszczowa
dla .?Journal ot Commerce46

NOWY JORK (PAP)
„Journal of Commerce" ukazał się wywiad
S. Chruszczowa redaktorowi naczelnemu i

niejące różnice ideologiczne
pretekst do usprawiedliwienia
go negatywnego stosunku do

woju normalnych kontaktów

dlowych z ZSRR i innymi krajami
socjalistycznymi.

Chruszczów podkreślił, że handel

zagraniczny jest w istocie rzeczy
fundamentem i trwałą podstawą
pokojowego współistnienia państw
o różnych systemach społecznych i

gospodarczych.
Co się tyczy handlu między ZSRR

a USA Chruszczów zaznaczył, że

pomyślny rozwój tego handlu na

zasadzie równości i wzajemnych
korzyści odpowiadałby nie tylko in­
teresom narodu radzieckiego i na­
rodu amerykańskiego przyczyniając
się do pogłębienia zaufania w sto­
sunkach między USA i ZSRR, lecz

służyłby także celom dalszego zła­
godzenia napięcia międzynarodowe­
go, co leży w interesie wszystkich
krajów i narodów.

LONDYN (PAP)
Znany działacz labourzystowski

Foot na łamach dziennika „Daily
Herald1' kategorycznie protestuje
przeciwko decyzji wyposażenia ar­
mii zachodnio-niemieckiej w broń
atomową. Sami Niemcy — pisze on
— nie popierają idei zbrojeń ato­
mowych NRF. Rozumieją, że jeśli
broń ta zostanie kiedykolwiek uży­
ta, kraj ich ulegnie całkowitemu
zniszczeniu. Rozumieją, że im wię­
ksze będą zapasy tej broni, tym
większe będzie prawdopodobieństwo
jej zastosowania.

Zbrodniczy charakter tej decyzji
— kontynuuje Foot — jest tym bar­
dziej oczywisty, że Bundestag prze­
forsował ją w momencie, gdy przed
narodami europejskimi otwierają
się zupełnie inne, budzące nadzieje
perspektywy.

Potępiając rządy Anglii, Stanów
Zjednoczonych i Niemiec zachod­
nich za to, że odrzuciły polski plan
utworzenia w Europie Środkowej
strefy bezatomowej, Foot stwierdza
w zakończeniu: „walka jeszcze się
nie zakończyła. Miliony Niemców

protestują przeciwko temu szaleń-

stwu. Powinniśmy im

wszechstronnej pomocy".
*

WIEDEŃ
Członek Światowej Rady ...

profesor Dobretsberger, w dzienniku
austriackim „Der Rundblick" komen­
tując decyzję Bundestagu o wypo­
sażeniu armii zachodnio-niemieckiej
w broń atomową podkreśla, że doty­
czy ona bezpośrednio neutralnej
Austrii. Decyzja ta zamyka drogę
do porozumienia międzynarodowe­
go, niszczy mosty między obu czę­
ściami Niemiec. Adenauer — konty­
nuuje Dobretsberger — stał się dziś
w oczach całej Europy symbolem
polityki z pozycji siły, polityki, któ­
rej zawdzięczamy rozbicie świata,
wyścig zbrojeń, polityki, która znaj­
duje się w impasie, ponieważ opiera
się na fałszywych przesłankach. Do

przesłanek tych należy m. in. po­
gląd, że można powstrzymać rozwój
wydarzeń na Wschodzie i w Azji,
że agresji można się spodziewać
tylko „ze Wschodu" i że Europie
można przywrócić utracone w dwóch
wojnach światowych znaczenie w

drodze rozpętania trzeciej wojny.

spotkaniach wagi
Wytyk

pokonał Hebdę, Paździor
Zielińskiego

(Wrocław)
J (Gdańsk).
) Największą niespodzianką

(Koszalin),
Bronisia

w wadze

(PAP) Pośredniej było zwycięstwo Modze-

Pokoju,

lewskiego (Łódź) nad Jane.
skim (Szczecin), które pul
łódzka przyjęła z olbrzymim
zem. Drogosz (Śląsk) wygra,
ko z Ratajem (Opole), Łi

(W-wa) pokonał Włodkoj
(Koszalin), a Lewandowski
goszcz) Żyłę (Kielce).

W wadze średniej Walasek

wygrał walkowerem z Mat
skim (Rzeszów), a Michalak
ce) zwyciężył Słowakiewicza
cław).

Misiak (Łódź) pokonał Kij
go (Gdańsk), a Wasilewski (I
wygrał przez dyskwalifikację
nutisem (Bydgoszcz).

Wreszcie w wadze ciężkiej
wianin Biel I wygrał przez
drugim starciu z Kwiatk
(Kielce), Branicki (Gdańsk)
tko w I rundzie z Misiakiem (
lin), Jędrzejewski (Śląsk) z

czem (Lublin) i Nowicki (W)
wypunktował Buszkę (Poznań
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Eisenhower zaleca usprawnienie;
handlu „wolnego świata"
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Wybór Chruszczowa
wisSwsh®!® na osłabiesrie

napięcia międzynarodowego
Jeden z przywódców amerykan- ZSRR. Zastrzegając, że pragnie po-

skiej partii demokratycznej. Adlai
Stevenson, oświadczył podczas kon­
ferencji poświęconej sprawom han­
dlu międzynarodowego, że przewidy­
wał już poprzednio wybór Chrusz­
czowa na. stanowisko premiera

W czwartek wieczorem prezydent
Eisenhower wygłosił w Waszyngto­
nie przemówienie w ,,amerykańskim
stowarzyszeniu międzynarodowej
polityki handlowej". Myślą przewo­
dnią . przemówienia była teza, źe
Stany Zjednoczone „nie znajdą bez­
pieczeństwa w izolacjoniźmie go­
spodarczym". . Prezydent nawoływał
do usprawnienia handlu „pomiędzy
państwami wolnego świata“. w prze­
ciwnym bowiem wypadku — jak
stwierdził — szereg „wolnych kra­
jów” mogłoby szukać kontaktów ze

„światem komunistycznym". Albo-

wstrzymać się od takich czy innych
rozważań na ten temat, Stevenson

wyraził nadzieję, że wybór Chrusz­
czowa wpłynie na złagodzenie na­
pięcia w stosunkach międzynarodo­
wych.

4

SPD zgłosiła projekt ustawy
w sprawie referendum ludowego

Frakcja parlamentarna SPD zgło­
siła w czwartek zapowiedziany pro­
jekt ustawy w sprawie referendum

ludowego na temat uzbrojenia Bun­
deswehry w broń atomową.

Składający się z czterech paragra­
fów projekt ustawy przewiduje
przeprowadzenie w ciągu trzech

miesięcy po uchwaleniu ustawy re­
ferendum ludowego, które powinno
być powszechne, równe i tajne. Pod­
czas referendum osoby uprawnione
do wzięcia w nim udziału odpowie­
działyby na dwa następujące py­
tania:

1. Czy zgadzasz się na uzbrojenie
niemieckich sił zbrojnych w głowice
atomowe?

■2- Czy zgadzasz się, aby na terenie
Niemiec zbudowane zostaly wyrzut­
nie rakietowe dla rakiet o głowicach
atomowych?

W środę w Hamburgu utworzony
został specjalny komitet, który za

cel. swego działania postawił prze­
prowadzanie w Republice Federal­
nej szerokiego ruchu ludowego prze­
ciwko zbrojeniom atomowym.

Dyskusja w Senacie belgijskim
pod znakiem planu Rapackiego

wtom żeby żyć, kraje te muszą han- j w Warszawje z udzialęm 42 za.

zXanc przez Eisenhowera uspra-j W0dnik7 z.9 ^kowych klubów

wnienie handlu „wolnego świata" $ rozpoczęły się indywidualne mi-
stanowi próbę wyjścia USA z recesji ^trzostwa Wojska Polskiego w pod-
.rnsnnrt-irezpi" \noszeniu ciężarów. W wadze kogu-gospoaarczej . zwyciężyli: jarosz (WKS Flo-

Prezydent Einsęnhower wydał de_i ,

“ "

e ,

cyzję w sprawie zmniejszenia o 15°/o jBiC(pem raSIuWIŚIOSkllll
importu ropy naftowej do Stanów i

Zjednoczonych. Zarządzenie, rozpoczynają sezon
ma wejsc w życie z dniem 1 kwiet-i
nią zostało przyjęte z zadowoleniem 1
przez amerykańskich przemysłowej
ców naftowych. Pierwszą w tegorocznym sezonie

wiosennym imprezą krakowskich
lekkoatletów będzie tradycyjny Bieg
Nadwiślański, który rozegrany zo­
stanie w niedzielę 30 bm. Trasa za­
wodów prowadzi lewym brzegiem
Wisły w okolicy nowej przystani
Kolejarza. Start nastąpi o godz. 11.

tyczne aprobowanie przez Belgię J Bieg rozgrywany będzie na kilku
wielu 'aktów międzynarodowych ^dystansach dla różnych kategorii
wbrew jej narodowym interesom. Jwieku zawodniczek i zawodników.
Zdaniem Rolina Belgia powinna chwili obecnej wpłynęło już po­
prowadzić właściwą politykę nawet 100 zgłoszeń z 12 klubów-, kra-
wbrew stanowisku swych sojuszni-ikowiskich. M in. zapowiedzieli swój
kow. Mówca potępił prowadzony
przez mocarstwa zachodnie wyścig
zbrojeń. Trzeba koniecznie — mówił
— położyć kręg tej bezmyślnej poli­
tyce. Rolin wezwał rząd belgijski,
by dołożył wszelkie]) starań w celu
zawarcia porozumienia o zakazie do­
świadczeń z bronią jądrową oraz o-

świadczył, że należy przedyskuto­
wać polski plan utworzenia strefy
„bezatomowej" w Europie Środko­
wej. Wypowiedział się także za na­
wiązaniem stosunków dyplomatycz­
nych między Belgią a Chińską Re­
publiką Ludową.

Hammarsk{oeld zwiedził

Snsiyiul Badań Jądrowych w Dubnie
MOSKWA (PAD

W czwartek sekretarz generalny
ONZ Dag Hamrrarskjoeld w towa­
rzystwie profesora D. Jerfomowa,
wicedyrektora głównego zarządu do

spraw wykorzystania energii ato­
mowej przy Radzie Ministrów ZSRR
zwiedził międzynarodowy ośrodek
badawczy — Zjednoczony Instytut
Badań Jądrowych w Dubnie pod
Moskwą.

Dyrektor instytutu, prof. B. Bło-

chincew, zapoznał gościa z historią,
strukturą i pracą ośrodka, w któ­
rym badania w zakresie pokojowego
wykorzystania energii atomowej
prowadzą uczeni 12 krajów.

BRUKSELA (PAP)
Senat belgijski omawia obecnie

projekt ustawy o budżecie Minister­
stwa

’

Spraw Zagranicznych tna rok
1958. Na posiedzeniu w dniu 26 bm.
pierwszy zabrał głos belgijski mi­
nister . spraw zagranicznych Larook,
który podkreślił, iż rząd Belgii wier­
ny jest blokowi atlantyckiemu. La­
rook wypowiedział się przeciwko
wycofaniu wojsk amerykańskich z

Europy.
Następnie przemawiał członek

partii chrześcijańsko-społecznej se­
nator Paul Struye, który wypowie­
dział się za rokowaniami między
Wschodem a Zachodem, konferencją
na najwyższym szczeblu.

Socjalista senator Rolin wystąpił
przeciwko tzw. „wspólnej" polityce
zachodniej, która zakłada automa-

(start Kiczyło (Olsza), Suchan i Gło-
[wiński (AZS) oraz Trzos (Cracoyia).

Rneau o swej wizycie w Bonn
BONN (PAP)

W piątek przybył do Bonn fran­
cuski minister spraw zagranicznych
Pineau. Oświadczył on w rozmowie
z przedstawicielami prasy, że nie
ma zamiaru taić, iż jego wizyta w

NRF ma szczególne znaczenie i wią-
że się z przygotowaniami do konfe­
rencji na najwyższym szczeblu. —

„Nie chcemy zrobić żadnego kroku
w tym kierunku bez ścisłych kon­
sultacji z rządem NRF — powie­
dział Pineau. — Jest to główny cel
mego przybycia tutaj oraz rozmów
z kanclerzem Adenauerem i mini­
strem von Breintano.

Pineau powraca do Paryża w so­
botą.

lid i ■HM

świąteczne niespodzianki

fd®

Hs

To wszystko dla naszych najmłodsjych na

Hammarskjoeld
opuścił Moskwę

W piątek w godzinach rannych
■4-dniowym pobycie w ZSRR opuścił
Moskwę sekretarz generalny ONZ

Dag Hammarskjoeld i towarzyszące
mu osoby.

Na letnisku wnukowskim odjeż­
dżających żegnali pierwszy zastępca
ministra spraw zagranicznych ZSRR
Kużniecow, przewodniczący central­
nego zarządu Stowarzyszenia
Przyjaciół ONZ w ZSRR, członek
Akademii Nauk ZSRR A. Topczijew

i inne osobistości oficjalne.

1®
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Dramatyczne wystąpienie Gaiłlarda

ratuje gabinet francuski
PARYŻ (PAP)

W dzień przed rozpoczęciem wio­
sennych ferii przez Zgromadzenie
Narodowe rząd premiera Gaiłlarda
znalazł się znowu w niebezpieczeń­
stwie.

W czasie debaty nad ustawą w

sprawie nowego podziału terytorial­
nego Algierii deputowany Dronne
(republikanin społeczny) wystąpił z

wnioskiem o przełożenie tej debaty
do czasu złożenia przez rząd obszer­
nej deklaracji na temat swej polity-

Mgła przyczyną tragicznej
katastrofy lotniczej w Tesasie

NOWY JORK (PAP)
W - czwartek w pobliżu miasta

Bridgeport (stan Texas) zderzyły się
w locie dwa amerykańskie wojskowe
samoloty' transportowe „C-124" i
„C-119". Wszyscy żołnierze w liczbie
18 którzy lecieli w tych samolotach
ponieśli śmierć Kilku okolicznych
mieszkańców było naocznymi świad­
kami tragicznego zderzenia się sa-

molotów. W wyniku kolizji maszyny
momentalnie stanęły w płomieniach
i runęły na lesisty teren. Ekipy ra­
townicze, które wyruszyły na miej­
sce upadku samolotów znalazły po­
rozrzucane na dużej powierzchni
niewielkie ich szczątki oraz zwęglo­
ne ciała ofiar.

Przyczyną katastrofy była naj­
prawdopodobniej mgła.
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kiej Szewczyk (WKS Legia;
Dziś w wadze ciężkiej wys*
kordzista Polski w rzucie <

Edmund Piątkowski,
❖

W Tokio rozpoczął się
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Prezydium GKKF rozpal rwało
na wniosek Ministerstwa S rolni­
ctwa Wyższego sprawę przy piele­
nia z Totalizatora Sportowegi pew­
nych funduszów na budowę
dzeń sportowych dla młodzie)
diującej. W br. prezydium
przyznało ostatecznie 16,5 n

na ten eel.

urzą-
stu-

KKF
nzł

Obrady sesji jesiennej Sejmu zakończ ne

ki w Afryce Północnej, a przede
wszystkim stosunków francusko*
tunezyjskich i roli misji „dobrych
usług" w konflikcie między obu ty­
mi krajami.

Dronne powiedział m. in, uzasa­
dniając swój wniosek, że wskutek
misji „dobrych usług" Francji nie

grozi umiędzynarodowienie lecz
zamerykanizowanie sprawy Afryki
Północnej W związku z obecną sy­
tuacją w Afryce Północnej — zda­
niem Dronne — zgromadzenie nie
może rządowi udzielić in blanco peł­
nomocnictw na okres wakacyjny.

Początkowo „niezależni" zamie­
rzali głosować za wnioskiem Dron­
ne. Gdyby tak się stało rząd fran­
cuski otrzymałby pośrednio, przez
zaaprobowanie przez zgromadzenie
wniosku. Dronne, votum nieufności.

Widząc grożące niebezpieczeństwo
zabrał głos premier Gaillard. W

dramatycznym przemówieniu zwró.
cił się on do zgromadzenia, by gło­
sowało przeciwko wnioskowi Dron­
ne. Szczególnie apelował do „nieza­
leżnych".

Ostatecznie 317 głosami przeciwko
235 Zgromadzenie Narodowe odrzu­
ciło wniosek Dronne.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
nadplanowych zadań. Stąd przed­
siębiorstwa były zainteresowane w

zaniżaniu planów produkcji i aku­
mulacji. Obecnie, w myśl nowej u-

stawy, przedsiębiorstwo uzyskuje
prawo d® odpisów na fundusz za­
kładowy wtedy, gdy osiągnie w br.
zysk równy wypracowanemu w ub.
roku, lub przekroczy ten zysk. U-
stawa zmienia też, w porównaniu
z dotychczasowymi przepisami, spo­
sób podziału funduszu. 25 proc,
funduszu ma być przeznaczone na

budownictwo mieszkaniowe.
W głosowaniu ustawa została

uchwalona.
Następnie izba rozpatrzyła projekt

ustawy o zmianach w niektórych
przepisach postępowania cywilne­
go. Ustawę tę zreferował pos. J.
Florczak (PZPR). Zgodnie z nią
niektóre sprawy, m. in. sprawy o

rozwód mają być przeniesione do
właściwości sądów powiatowych. W
spitiwach rozwodowych występo­
wać będą tylko ci sędziowie, którzy
posiadają niezbędne doświadczenie.
Projekt ustawy reguluje również
sprawy związane z wnoszeniem o

rewizję nadzwyczajną, udziałem
ławników w procesie oraz uspraw­
nia prace komorników. Zastrzeżenia
przeciwko zmianie właściwości są­
dów w sprawach o rozwód zgłosił
pos. H. Milczarek (bezp.). Domagał
się on, by projekt został odesłany do
komisji. Min. sprawiedliwości, M.
Rybicki podkreślił, że projekt usta­
wy nie ma nic wspólnego z tenden­
cją do ułatwiania rozwodów. Wnio-

sek pos. Milczarka został odrz jony
przez Izbę, która następnie p: fję-
ła projekt ustawy.

Z kolei projekt ustaw o zT

przepisów postępowania karne,
mówiła pos. M. Regentowa
Projekt ten, który wprowadza
ny dotyczące głównie właści
sądów, postępowania przygotc

sek pos. Milczarka został odrz'

anie
el>
-).

czego, uprawnień ławników, u

dnień wyroków oraz wprowad.
sprawach mniej skomplikowa

“

tryb tzw. postępowania uproszę: 1 u
go — został przez Sejm uc' * ~

lony jednogłośnie.
Następnie Izba odesłała po pi i

szym czytaniu do komisji bu< ,

nictwa i gospodarki komun
rządowy projekt ustawy o ściął
należności państwa z tytułu n

lokali.
W ostatnim punkcie porz;

dziennego marszałek Wycech pr
stawia projekt uchwały Sejmu
walającej Radzie Państwa na

łanie wyjątkowo w br. wiosei
sesji Sejmu w terminie do 15
ja br. W myśl regulaminu Izby s

wiosenna powinna być zwo

najpóźniej 1 kwietnia. Jednaki;
br. obrady sesji jesiennej, rozpt
te 30 października ub. roku tn

wyjątkowo długo. Zwołanie

wiosennej już 1 kwietnia unierj
liwiloby więc posłom odbycie ś
kań z v.-yborcami.

Projekt uchwały Izba jednorr.
nie przyjmuje.

Na tym porządek dzienny os

niego posiedzenia sesji jesiei
Sejmu został wyczerpany.

sprawach mniej skomplikowa
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Przeszło 5 milionów zł

otrzyma załoga ZBM Nowa Huta
(Ciąg dalszy ze str. 1)

biorstwa na rok przyszły. A więc
m. in. wyeliminowanie „szturmowo-
ści", zwiększenie kontroli absencji
(za 4-dniowe opuszczenie pracy bez
usprawiedliwienia — zwolnienie z

pracy) oraz przestrzeganie dyscypli­
ny plac. Postanowiono również, że

Prezydium Rady Robotniczej powo­
ła komisję, która rozpatrzy możli­
wości przejścia ZBM Nowa Hutą na

eksperyment podobny temu, według
którego pracuje Przedsiębiorstwo
Budowy Elektrowni.

Najbardziej żywa dyskusja poto­
czyła się wokół sprawy rozdziału

odpisu na fundusz zakładowy. Bar-

dzo długo zastanawiano się, czy na

remonty mieszkań przeznaczyć 50.000
zł, czy więcej, a na nowe budownic­
two mieszkaniowe 220.000 zł.

Efektem zebrania ■było przyjęcie
zarówno przez Krakowski Zarząd
Budownictwa, jak i Radę Robotni­
czą. bilansu i zatwierdzenie odpisu
na fundusz zakładowy. W wyniku
tego załoga ZBM
ma do - rozdziału
pensję przeszło 5 min zł. Z udziału
w niej zostaną „

myśl statutu Rady Robotniczej Je­
dynie bumelanci oraz wszyscy kara­
ni wyrokami sądowymi.

Nowa Huta otrzy-
jako tzw. 13-tą

wyeliminowani w

(hz)
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pojrz sta swa wieś

dy
kra
dni'
dne

prz
roli

jus

la każdego, kto orientuje się
w całokształcie gospodarczo-
politycznej sytuacji w Polsce

sprawa jest jasna: tylko wte-

lożemy pchnąć naprzód rozwój
i, tylko wtedy możemy po-
ć poziom życia ogółu lu­
li, gdy w parze ze wzrostem

nysłu pójdzie wzrost gospodarki
j. Warunkiem jest tu ścisły so-

klasy robotniczej i/'chłopstwa.

taśmę fabryczną Warszawskiej
Motocykli opuścił 100.000 mo­

tocykl MO-6 .

Fot. — CAF

jest juz
nva „Mozaika"?
■Oto pytanie, które wciąż sły
sprzedawcy, czasopism i ga-

„Mozaika", ciekawe pismo
zące" języków obcych, zdoby-
sobie wciąż nowych pi-enume -

orów i czytelników. Z po-
cy „Mozaiki" korzystają 'za­
cno samoucy, jak i wykladow-
j^zyków obcych, szkół podsta-

iych i kursów języków. ob-

■■C znają „Mozaikę"
łaściwie „Małą Mozaikę" tak-

SZ|

ze
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r< ci
33

żei '.zleci. Kolorowa okładka, nu­
le '■ustracje, wiele piosenek i cie­
ką: ostek —■wszystko to składa
się na fakt, że nauka przy po-

y „Mozaiki" staje się napraw-mc

dęł-atwa, mila, ciekawa. Redak-
cj
d
i

ot

„Mozaiki" wprowadza z każ-
b numerem wiele pożytecznych
Kwaeji, zwiększających jeszcze
Wkcyjność tego czasopisma. vV
itatńich numerach zeszytów an-

Msklch została wprowadzona
inskrypcja fonetyczna, a w ze-

J-Wcli rosyjskich — akcenty, co

łironinie ułatwia uczącym się
cumowanie języka.
If !espól redakcyjny „Mozaiki"

® zapomniał też o miłośnikach
Uwlarnych piosenek i już od
ł meru pierwszego w tym roku,
f; jest od numeru styczniowego
| mieszczą oryginalne teksty

!’ 'az z nutami. W zeszycie fran-
iiskim znajdziemy znaną piosen­
kę „Kocham.. Paryż", w rosyjskim
„Ptaszki", w niemieckim „Cze­
kolada". A w zeszycie angielskim
faszego starego walca „Francois",
który teraz stał się przebojem
Londynu, (ij)
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_______

Ażeby sojusz ten się umacniał i zjących chłopom w rozwiązywaniu
roku na rok był trwalszy musi
nad tym czuwać nie kto inny, a wła­
śnie klasa robotnicza, jej partia.

Partii, kierującej całokształtem

życia narodu bardzo zależy na pra­
widłowym rozwoju gospodarki rol­
nej. Partia dała temu wyraz- w swej
nowej polityce, w uchwałach VIII
Plenum. Ale same uchwały nie wy­
starczą.

O realizację uchwał postulujących
słuszny* rozwój gospodarki rolnej
ktoś musi walczyć. Czyim to ma być
obowiązkiem? Przede wszystkim cię­
żar ten spada na instancje i orga­
nizacje partyjne, na ich członków.
Ale jak do tej pory nie wychodzi­
my _

mam na myśli konkretne gro­
mady — ze sfery teoretycznych dy­
sput, często narzekań.

W wielu zakładach pracy w wo­
jewództwie są setki towarzyszy mie­
szkających na wsi, a tymczasem
wiejskie organizacje partyjne liczą
zaledwie po parę osób. Ba, zdarza

się często, że towarzysze ci w swym
zakładzie mają opinię dobrych ak­
tywistów, a środowisko, w którym
żyją na codzień, nie wie nawet, że

są członkami partii.
Rozmawiałem kiedyś z sekreta­

rzem „Fabloku". Stwierdził on: „No,
cóż, mamy w organizacji wielu to­
warzyszy dojeżdżających z poblis­
kich wiosek. Nie przychodzą na ze­
brania-partyjne, nie udzielają się w

pracy partyjnej. Spieszą się, czy to

do pociągu, czy samochodu".

Czy można się im dziwić? Chyba
nie. Bó gdyby zostali na godzinę czy
dwie — to czeka ich — z braku lo­
komocji — parokilometrowa węd­
rówka, a jednocześnie... ----- W ta­
kim Zagórzu, wsi liczącej ponad 2

tysiące mieszkańców, organizacja
partyjna liczy 10 ludzi i to ludzi

starszych, a obok — mieszka w niej
120 towarzyszy dojeżdżających do

pracy w „Fabloku".

bieżących problemów.
Czy naszych towarzyszy stać na

to? Tak. Wybory do rad gromadz­
kich, w okresie których towarzysze
z zakładów zostali skierowani do

pracy na swą wieś wykazały, że po­
trafią oni dużo zrobić, jeśli umie”

jętnie nimi pokierować.
Niech to będzie stałą zasadą. Par­

tia wymaga od tych towarzyszy
żmudnej pracy i partyjnego stano­
wiska, gdzie by

kulturalny
W czerwcu — festiwal

kapel ludowych
Od 24—26 czerwca odbędzie się w

Kielcach ogólnopolski festiwal kapel
ludowych oraz śpiewaków ludowych.
Obecnie odbywają się eliminacje wo­
jewódzkie, które wykazują olbrzymie
zainteresowanie muzyków ludowych,
np. w eliminacjach łódzkich uczest­
niczyło 60 kapel.

się nie znajdowali.

Dlaczego towarzysze ci nie inte­
resują się życiem gromady, dla­
czego nie interesują się pracą

tamtejszej organizacji partyjnej? Na
to pytanie musimy wspólnie znaleźć

odpowiedź. Więcej — musimy zna­
leźć prawidłowe rozwiązanie pro­
blemu. Może ono brzmieć: nie trzy­
mać się kurczowo litery statutu par­
tii i tam, gdzie to jest konieczne,
określać przynależność do organi­
zacji partyjnej nie według więzi
produkcyjnej, a według potrzeby i

przydatności w pracy partyjnej da­
nego towarzysza w miejscu jego za­
mieszkania. Wzmocnić wiejskie or­
ganizacje partyjne towarzyszami,
mieszkającymi w danej wsi,
trudnionymi w zakładach

cyjnych.

a za-

produk-

tylko w

przynio-
Czy wzmocnienie to —

sposób administracyjny —

słoby konkretne rezultaty, poprawi­
łoby pracę partyjną organizacji
wiejskich? Nie łudźmy się! Przenie­
sienie towarzyszy z zakładowej or­
ganizacji do wiejskiej jeszcze nie

wystarczy. Towarzysze ci muszą
zrozumieć, że ich partyjnym obo­
wiązkiem jest wcielać w życie za­
łożenia i program partii nie tylko
w zakładzie, w którym pracują, ale
także i w swym wiejskim środowi­
sku, w miejscu zamieszkania. Aby
utrwalał się sojusz robotniczo-chłop­
ski, aby partia kierowała rozwojem
wsi polskiej, nie wystarczą słowa

wypowiadane na zebraniach. Do ce­
lu tego zdążać musimy przede
wszystkim poprzez czyny poszcze­
gólnych towarzyszy, interesujących
się życiem swej wsi, inicjujących
potrzebne wsi poczynania, pomaga-
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W dniach 12 i 13 marca odbyła się w bo­
cheńskiej Bibliotece Powiatowej konfe­
rencja kierowników domów kultury i
trzech województw, poświęcona proble­
mom kulturalno-oświatowym.

I, ożna by tę konferencję nazwać „roz-
II /| prawą o metodzie”. A ponieważ w

ii / I ^u'^urze masowej nikt nigdy o meto-

I»i n*e troszczył (mówiło się co
I na,wyżej o metodyce pracy świetli­

cowej, która w gruncie rzeczy niko-
ijna nic się nie zdała, bo obracała się zaw-

| w sferze rozważań teoretyczno-abstrak-
■iiych) — więc rzecz jest właściwie rewela-

■ja, tym więcej, że podbudowana prakty-
|i na niej oparta. Konferencja, która odby-
|>ię w Bochni, obejmowała trzy wojewódz-
li. Jej wyniki dotyczą —; bez przesady chy-
■ całego kraju. To, co pokazano w Bochni,
I walor przemyśleń teoretycznych, ważnych
I całości naszego życia kulturalno-oświato-
Igo, walor określonej koncepcji dla okrę­
żnych warunków wprawdzie, ale z możli

’ .ością niezliczonych wariantów. Warto więc
< fttego bocheńskie doświadczenia szeroko pu-
I jkować.

Niepodobna na początek nie przypomnieć
listorii biblioteki bocheńskiej -— tworu w

|iiszej kulturze wyjątkowego. Owa historia
jbzwoli bowiem wyłowić problem, pozwoli
zrozumieć, dlaczego praca kulturalno-oświa­
towa daje tam tak zaskakujące rezultaty,
przymiotnik k. o. jest w naszych pojęciach
cokolwiek skompromitowany. Przywodzi na

myśl sztampę, robotę według „na siłę’’ po­
stawionych kryteriów. W Bochni ten. sam

przymiotnik sta} się siłą atrakcyjną polega-
jtcą na rzeczywistym łączeniu pracy kultu­
ralnej z oświatową, przy czym punktem wyj­
ścia stała się oświata przez książkę.

Bochnia nie ma na papierku ^fikso­
wanego domu kultury. Miała za to bibliote­
kę, na początku uzbieraną z resztek przed­
wojennych książek, później, dzięki dota­
cjom państwowym — o dużym, dosko­
nałym księgozbiorze. Lata pracy zamie­
niły tę placówkę oświatową najpierw na

najlepszą w województwie bibliotekę, po­
tem w dom kultury, który dziś skupia po-

w styczniu br. na jednym z zebrań przedwyborczych. PO*

przemysłowi tcrenowe-

idealne warunki do tej
mv urządzenia potrzeb) • do uruchomienia

produkcji; jest woda, żwirek, hałdy żuyiu
z prawej: pierwsze maszyny dla Słupska

Inicjatywa współpracy m. Łodzi ze Słupskiem powstała
móc Słupskowi postanowiły m. in. łódzkie Zakłady Budowy Maszyn, ofiarowując tamtejszemu

produkcji materiałów budowlanych. Słupsk posiada ______ _______

w gazowni itp. Na zdjęciu z lewej: na Jednej z ulic Słupska. Na zdjęciu
nadeszły z Łodzi... y-gt, _

CAF

Dobry pomysł
Centrala Przemysłu Ludowego i Ar­

tystycznego zamarza wysłać do Bruk­
seli w okresie Wystawy Światowej
zespół regionalny pieśni i tańca gó­
rali ,,Podhale”, który dałby tam kil­
ka występów. Członkowie tego zespo­
łu są zarazem artystami ludowymi —

rękodzielnikami i ich produkcja bę­
dzie sprzedawana w stoiskach CPLiA,
co zostanie odpowiednio zaznaczone.

się działalności to>-

kopalni ,,Siersza",
przypatrzmy
warzyszy z .

zamieszkałych w Myślachowi-
cach. Założyli oni klub dyskusyjny.
Fostarali się o zainstalowanie te­
lewizora. Zamiast do knajpy, mło­
dzież — i nie tylko ona — przycho­
dzi do klubu. Podyskutują między
sobą, pograją w szachy, posłuchają
dobrego wykładu. (Ostatnio np. mgr
Miętelski z TWP z Krakowa mówił
w Myślachowicach o układzie ciał

planetarnych. Sala była pełna. Za­
interesowanie słuchaczy olbrzymie).
Towarzysze z Myślachowic pomogli
młodzieży zorganizować Koło ZMS.

Założyli klub Stowarzyszenia Ateis­
tów i Wolnomyśli cieli. Towarzysze
dokładają wszelkich starań, aby w

jak najkrótszym terminie zakończyć
budowę domu kultury. Będą w nim
sala teatralna, kino, kawiarnia i sale
zabawowe. Czy to mieszkańcom wio­
ski jest potrzebne? Jak najbardziej.

Czy tylko w Myślachowicach jest
coś do zrobienia? W naszym woje­
wództwie nie ma bodajże ani jednej
wioski czy osiedla, w którym nie
czeka ogrom zadań

czych,
Chodzi o to, ażeby inicjatywa do ich

podjęcia i wykończenia wychodziła
od członków partii. Będzie to możliwe

tylko wtedy, gdy wiejskie organiza­
cje partyjne staną się silniejsze, gdy
w organizacjach tych będą towarzy­
sze mieszkający na wsi, a pracują­
cy w tym czy innym zakładzie prze­
mysłowym. Sprawa jest poważna.
Każdy komitet powiatowy, każda or­
ganizacja partyjna większych za­
kładów pracy powinna rozglądnąć
się po swym terenie, zobaczyć jak
w praktyce wygląda praca partii w

poszczególnych wioskach i czuwać
nad tym, aby pracę tę ożywić.

Pr.

gospodar-
kulturalnych, politycznych.

Przyjazd! Jerzego Sernikowa
Powrócił do kraju jeden z najzdol­

niejszych dyrygentów młodego po­
kolenia, Jerzy Semkow, który przez
kilka lat przebywał na specjalizacji vj

ZSRR, gdzie dyrygował w Teatrze

Wielkim Opery i Baletu w Leningra­
dzie i Teatrze Wielkim Opery i Ba­
letu w Moskwie. Był również przez

kilka lat w Leningradzie asystentem
słynnego Eugeniusza Mrawińskiego.
Prasa radziecka z wielkim entuzjaz­
mem pisała o jego pracy artystycznej,
m. in. o doskonałym kierownictwie

muzycznym ,,Halki”, którą przygoto­
wał w moskiewskim . Teatrze

kim Opery i Baletu w związku ze

leciiem ,,Halki”,

znajduje się
pertuarze opery

Jerzy Semkow

rygenta Opery
— jako pierwszą
tuje premierę ,,Borysa Godunowa”.

Wiel-

100-

to

re-

i
Przedstawienie

obecnie w stałym
moskiewskiej.

objął stanowisko dy-
Warszawskiej, gdzie
swą pracę — • ~zygo_

w

Czekamy na książkę
o Szymanowskim

wydanej niedawno „Książce
moich wspomnień” Jarosław Iwasz­
kiewicz poświęca wiele miejsca swe­
mu kuzynowi, Karolowi Szymanow­
skiemu. Jest to bezcenny materiał

informacyjny i anegdotyczny jedne­
go z najbliższych przyjaciół i współ­
pracowników wielkiego kompozytora.
Wydaje się, że Iwaszkiewicz, jak
rzadko kto, jest predestynowany do

napisania dużej .monografii artysty­
cznej Szymanowskiego. Nie jest
przecież tajemnicą, ze Szymanowski
jest jednym z bohałerów powieści
„Sława i chwała”, której właśnie wy­
szedł II tom.

ANASTAZY PAŁOSZ

Stolica CSR w zimowej szacie. Teatr Narodowy nad Wełtawą widziany spod
arkady mostu Karola. Fot. — CAF

nad 3 tys. ludzi w 23 zespołach i kartote­
kach książkowych. 7-osobowy personel
przewidziany dla każdej biblioteki powia­
towej wykonuje tutaj olbrzymią robotę spo­
łeczną w ścisłym powiązaniu ze społeczeń­
stwem.

Zasada pozyskiwania słuchacza czy członka
zespołu przez książkę jest tutaj zasadą żelazną,
niezawodną. Początkiem jest zawsze czytel­

nia, potem dopiero prowadzi droga db kółka
fotograficznego, plastyków czy filatelistów.
Wtedy już kultura wspiera oświatę — robi się
ruch w literaturze fachowej, specjalistycznej,
której normalnie nikt nie rusza. Ta współza-

co tu dużo mówić: traktowanej u nas stereo­
typowo, przy czym wyniki zawsze, jak przy
stereotypowych pracach, są łagodnie mówiąc
mierne — można zrobić majstersztyk. Tłuma­
czenia, jakich szukano wtedy na owej konfe­
rencji, były jednostronne i trochę uprosz­
czone, to zawsze zdarza, się przy zaskocze­
niach. Dyskusja o tej metodzie pracy oświa­
towej uparcie i chyba niesłusznie czepiała się
jednego ogniwa w łańcuchu dość skompliko­
wanych przyczyn: wspaniałe społeczeństwo
Bochni, wspaniałe koło przyjaciół biblioteki
stało się czynnikiem umożliwiającym pełny
sukces zasady działania bocheńskiej biblioteki.

»RECEPTA«
leżność jest tak ścisła, że gdyby ktoś nie' znał
genezy bocheńskiej 'biblioteki — domu kultu­
ry, nie bardzo umiałby znaleźć związki przy­
czynowe.

Zasada działania ujęta w „recepcie" przed­
stawia się więc bardzo prosto: książka plus
powiązanie ze społeczeństwem daje klasyczny
wzór na efektywne działanie kulturalne.

Ale każde działanie społeczne (a więc, i kul­
tura) jest w swojej istocie zawsze wielowar­
stwowe, wielopłaszczyznowe. Wzory i gotowe
zasady dają może prymitywne pojęcie o spra­
wie, ale nigdy jej nie wyczerpują.

Konferencja dla pracowników domu kultu­
ry z trzech województw została zorganizowa­
na po to, by — znowu upraszczając — spró­
bować przeszczepić eksperyment bocheński,
świetny i w pełni życiowy, na inne placówki
kulturalno-oświatowe. Nie przesadzimy, jeśli
powiemy, że dla przeciętnego kierownika do­
mu kultury problematyka pracy, którą poglą­
dowo pokazano w Bochni, stanowiła jakiś
szok. Okazało się, że z kultury masowej —

Jednostronność jest w takich razach zaw­
sze niebezpieczna: prowadzi z jednej strony
do powierzchowności, z drugiej do samouspra-
wiedliwień. Postarajmy się zatem znaleźć o-

gniwa brakujące, ażeby nie było niedopowie­
dzeń, ażeby już w jakiś czas po konferencji
spróbować uzyskać wszechstronną i możliwie
obiektywną ocenę.

Eksperyment bocheński nie jest sprawą,
którą można przeszczepić w kilka miesięcy.
Nie będzie więc powszechny w tym sensie, że
nie będzie łatwy. Jest to wynik długoletniej,
zawsze w tym samym kierunku idącej pracy.
Potwierdza zasadę „arganicznikowskiej” — je­
śli można tak rzec — działalności. Praca w peł­
nym tego słowa znaczeniu społeczna całego
personelu biblioteki wyklucza zasadę „ptaków
przelotnych” w kulturze, zjawiska u nas wła­
ściwie powszechnego. Zetknięcia z tymi samy­
mi bibliotekarzami czy instruktorami w cią­
gu kilkunastu lat mogą dopiero dać sumę zau­
fania niezbędną przy pracy kulturalnej. W bi­
bliotece bocheńskiej, zresztą w pełni realizuje

Organizacje partyjne Krakowa

wybierają nowe władze
(Inf. wł.) Organizacje partyjne m. kowskich Zakładach Piekarniczych

do podsumo-j funkcję sekretarza powierzono b.

boru nowych, władz partyjnych. Na| — tow. Tomczykowi. W skład egze-

wania całorocznej ^działalności i wy ! pracownikowi aparatu

~~e^ra^ największą ich ilość, I kutywy oprócz niego weszło również
bo 60 przeprowadzono w Nowej: trzech dawnych etatowych pracow-

. Hucie. Huta przoduje w tej chwili ’ ” '

...............

nie tylko w ilości zebrań. Na ze­
braniach organizacji partyjnych tej
dzielnicy panują również najbardziej
ożywione dyskusje polityczne. Nie­
zależnie od wysuwanych konkret­
nych zadań dla organizacji, zapew­
niającym im wpływ ną zagadnienia
ekonomiczne zakładów, towarzysze
występują również ze swymi waha­
niami: nawzajem przekonują się
w, dyskusji i wyjaśniają wątpliwo­
ści. Organizacje przydzielają swym
członkom konkretne zadania, (np.
pracy w komisjach problemowych
powstałych przy KD). Wiele organi­
zacji nie tylko w Hucie, ale także w

innych dzielnicach występuje zde­
cydowanie - na zebraniach wybor­
czych przeciwko tym, którzy rozbi­
jają jedność działania POP. Np. or­
ganizacja przy Zakładach Produk­
cji Pomocniczej Łączności wycią­
gnęła wnioski partyjne wobec
dwóch towarzyszy, którzy nie pod­
porządkowali się uchwale POP. Po­
dobnie postąpiła organizacja w Pań­
stwowym Wydawnictwie Muzycz­
nym.

Wszystkie POP przystąpiły do
wyborów z uporządkowaną gospo­
darką wewnątrzpartyjną. Ich doro­
bek to także wzrost dyscypliny i ak­
tywności poszczególnych członków

partii. Prawie każda POP opraco­
wała program działania, uwzględ­
niający realizację uchwał XI Ple­
num KC. Na zebraniach wyborczych
widać dużą troskę o rozbudowę
szeregów partyjnych, zwłaszcza

przez przyjmowanie młodzieży, o

wzrost autorytetu członków partii,
ich poziom ideologiczny, wpływ or­
ganizacji na załogę.

Nie zawsze jednak dość jasno wi­
dzą POP swój udział w kierowaniu

sprawami gospodarczymi zakładu.
Do takich należy np. Podstawowa Or­
ganizacja Partyjna przy Drukarni
UJ. Podobnie towarzysze w MPRB
nie widzieli na zebraniu sprawo­
zdawczo-wyborczym swej roli w za­
kładzie, mimo że tajemnicą poliszy­
nela są tutaj fakty marnotrawstwa

materiałów, czy dość częste kra­
dzieże.

Do nowowybranych władz partyj­
nych wchodzą najczęściej towarzy­
sze z dużym stażem partyjńym, . .z

doświadczeniem politycznym. Nale­
ży podkreślić, że często wybierani
są do władz byli pracownicy apa­
ratu, którzy przeszli bezpośrednio do
produkcji. Np. w „Biprostalu" se­
kretarzem został tow. Krzemiński b.
sekretarz KD Stare Miasto, w Kra-

ników partyjnych. Podobńie jest w

innych zakładach. Towarzysze ci u-

zyskali duży autorytet w swoich
organizacjach. Powierzono im funk­
cje partyjne z przeświadczeniem, że
ich wybór gwarantuje poprawę
pracy partyjnej, (ak)

Budowa „Daru Opela“
już się rozpoczęła

.Wysunięty przez opolskich entu­
zjastów żeglugi dalekomorskiej —

projekt wybudowania jachtu szko­
leniowego—wszedł w stadium reali­
zacji. W Stoczni Gdańskiej rozpoczę­
to już budowę kadłuba. O ile nie
wynikną trudności, jacht ma być
oddany do eksploatacji w lipcu br.
Będzie on nosił nazwę „Dar Opola".
Koszt budowy ak. miliona złotych
pokryty zostanie ze składek społe­
cznych tak indywidualnych jak i

różnych instytucji, zakładów prze­
mysłowych, opolskiej gry liczbowej
„Karliczek'1 oraz SFOS. Dotych­
czas zadeklarowano pół miliona zło­
tych. Kłopoty z wyposażeniem jach­
tu w agregaty elektryczne społeczny
komitet budowy zamierza, rozwiązać
w drodze umowy z żeglarzami cze­
chosłowackimi z Ołomuńca, którzy
w zamian za pomoc w zdobyciu wy­
posażenia, otrzymają prawo do
wspólnej żeglugi. Jacht posiadać bę­
dzie 18 m długości, 4 m szerokości,
przy wyporności 25 ton. Wyposaże­
nie go — obok żagli — w silnik wy­
sokoprężny oraz m. in. radiotelefon,
umożliwi dalekomorskie rejsy szko­
leniowe.

„Syrena"
przyjeżdża

do Krakowa
(Inf. wł.) — Po świętach, które Jak

zwykle są okresem przeznaczonym
dla wizyt rodzinnych i... nieustannej
pracy żołądka, krakowianie z przy­
jemnością zapewne przyjmą wiado­
mość o miłej rozrywce, którą szy­
kuje dla mieszkańców Krakowa —

„Estrada”. W dniach !, J i la kwiet­
nia przyjeżdża do Krakowa zespól
warszawskiego teatru „Syrena” pod
kierownictwem artystycznym Kazi­
mierza Krukowskiego. Pełny humoru,
satyry, piosenki i tańca program nosi

tytuł: „Bez dewiz”. Wystąpią w nim:

Irena Kwiatkowska, A.. Dymsza, K.

Krukowski, K. Brusikiewicz, J. Pelle-

grini, W. Jankowski, S. Goiiński 1 in.

Balet, który zobaczymy w tym pfo-
gramie opracował J. Kapliński. Pro­
gram „Bez dewiz”, od 4 miesięcy gra­
ny w Warszawie, cieszy
warszawskiej publiczności
powodzeniem.

Impreza, która będzie
dalszym ciągiem świątecznego wypo­
czynku, zapowiada się naprawdę cie­
kawie, tak że warto już teraz pomy­
śleć o nabyciu na nią biletów. „Fil­
moteka” przy ul. Mikołajskiej 8 oraz

na Placu Centralnym w Nowej Hucie

rozpoczęła przedsprzedaż biletów, (ij)

P. S. Czytelników „Gazety Krakow­
skiej” zainteresuje szczególnie oko­
liczność, że podczas wstępów „Sy­
reny” w Krakowie zostaną wręczone

nagrody „Filmowego Lajkonika”,
przyznane w naszym plebiscycie naj­
lepszemu polskiemu reżyserowi oraz

artyście filmowemu w 1957 roku.

się wśród

ogromnym

na pewno

Najważniejsze - to inicjatywa

się zasadę właściwych ludzi na właściwym
miejscu. Metoda działania oparta jest na dłu­
goletnim doświadczeniu osobistym pracowni­
ków, na wiedzy i ogromnym poświęceniu, któ­
re, mimo że jest sprawą indywidaulną, skła­
da się jakoś na atmosferę bocheńskiego o-

środka kulturalnego. To wszystko plus inicja­
tywa społeczeństwa odnoszącego się do swoich
działaczy kulturalnych z pełnym zaufaniem
daje dopiero „magiczny kluczyk’’, którym o-

twiera się zamek wszystkich efektów biblio­
teki — domu kultury. Na tle tych spraw —

wcale nie najmniej ważnych — potwierdza się
w pełni słuszność metody: od książki
dó zespołu artystycznego.

Jak się już zresztą rzekło, wariantów może

być naprawdę bardzo wiele. Nie należy tylko
spodziewać się nagłych olśnień po owej kon­
ferencji. Wydaje się, że w sytuacji jakiejś u-

mo wnoś ci pracy kulturalnej w terenie, ja­
kiegoś programu minimum, który u nas od

tylu lat obowiązuje z konieczności, nie jest
za późno na to, by doświadczenia Bochni

przejmować i zaczynać w jakimś sensie od no­
wa— nawet za cenę zrezygnowania ze słupków
statystycznych mówiących o ilości zespołów.

Ale konferencja bocheńska pokazała prob­
lem od dwóch stron. O jednej, przykładowej
dla innych placówek — mówiliśmy. Jest je­
szcze druga. Bocheński dom kultury rozrósł
się na zasadzie społecznego działania tak o-

gromnie, że w tej chwili personelowi trudno
jest ogarnąć całość, odpowiedzieć na wszystkie
potrzeby kulturalne miasta i powiatu. Jest ich
siedmioro — i pracują całymi dniami. Przy­
szłość bocheńskiego eksperymentu jest równie
ważna, jak jego początek przeniesiony do in­
nych placówek. Nazwa biblioteka nie od­
powiada już stanowi faktycznemu. Dlatego
trzeba wyjść naprzeciw tej nowej placówce,
która wyrosła nieoczekiwanie i nieoczekiwa­
nie owocuje. To nie wołanie o pomoc. Oni so­
bie tam na pewno dadzą radę. Ale warto chy­
ba stworzyć optymalne warunki placówce,
która — można powiedzieć bez przesady —

zaczęła i na własną rękę wypracowała sobie
nowy model pracy kulturalnej, którego stoso­
wanie być może wyciągnie naszą kulturę ma­
sową z impasu. BARBARA GEMROT

Wśród zakładów, które śmiało, z

koncepcją opartą o realny prze­
gląd własnych możliwości już teraz

zabierają się do rozwiązania palą­
cych spraw budownictwa mieszka­
niowego, znajdują się niewątpliwie
Nowotarskie Zakłady Obuwia. Tu­
tejsza Rada Robotnicza, Rada Za­
kładowa, przejawiająca dużo inicja­
tywy dyrekcja oraz żywo interesu­
jący się tymi sprawami Komitet Za­
kładowy partii nie skąpią starań, by
— jak się to mówi — „rozkręcić"
sprawę. Propaguje się więc założe­
nie przyzakładowej spółdzielni
mieszkaniowej i — jak się zdaje —

niedaleko już do tego.
Na co liczą inspirujący te słuszne

poczynania członkowie przyszłej
spółdzielni i aktyw zakładowy? P o

pierwsze: zorganizowana w

br. przyzakładowa spółdzielnia
mieszkaniowa korzystając z wkła­
dów członków’, kredytów banko­
wych oraz własnych środków NZO,
z funduszu zakładowego — w pierw­
szym rzucie będzie mogła przystą­
pić do budowy dwóch bloków o

dwudziestu lub dwudziestu dwu
mieszkaniach rodzinnych.

Równocześnie istnieją
inne możliwości budowy mieszkań.
Z funduszu zakładowego uzyskane­
go w 1957 roku (po wszystkich

„ścięciach", potrąceniu podatku
itd.) liczy się tu realnie, że na bu­
downictwo mieszkaniowe uzyska sią
milion 200 tysięcy złotych. Z kwoty
tej wypracowanej przez załogę (jest
to ta część funduszu zakładowego,
która przypada na budownictwo) da
się postawić plus—minus budynek o

szesnastu mieszkaniach, dla tyluż
rodzin.

Do tego wszystkiego dochodzi kre­
dyt uzyskamy przez zakład u władz

centralnych, który pozwoli wybu­
dować blok o dwudziestu dwu
mieszkaniach.

Oczywiście, że wszystko to mało.
Ale dość, by budownictwo ruszyło.
Zapobiegliwość, inicjatywa i stara­
nia, rodzące się wśród załogi No­
wotarskich Zakładów Obuwia z po­
siewu idei XI Plenum KC partii,
przynoszą owoce. Najważniejsze, że
rodzi się koncepcja i program, za

którymi stoją coraz bardziej kon­
sekwentnie , coraz lepiej planujący
wykorzystanie miejscowych rezerw

i możliwości, inicjatywy społeczne­
go działania —ludzie.

A oo 'Oznaczałoby wybudowania
przez nowotarski zakład obuwniczy
mieszkań dla tysiąca osób — jak sia
tu planuje — nie trzeba komento­
wać... (rw)

Jak podaje prasa, dr Hajdukiewicz, uczestnik szwajcarskiej wyprawy hlmalaj.
sklej, która wyruszyła na zdobycie szczytu Dhaulagiri, znajduje się już w

Nepalu. Reprodukowane zdjęcie pochodzi oczywiście z trasy podróży. Mamy na­
dzieję, że w niedługim czasie będziemy mogli Czytelnikom pokazać zdjęcia dt

Hajdukiewicza z samej wyprawy. Hajdukiewicz — CAJ!
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. . . sejmowa podkomisja zdrowia ay-r

skutuje ouecnie nad organizacją gór­
niczej służby zdrowia? Projekt ten

rozwija postanowienia Prezydium
Rządu z 5 marca 1935 o zapewnieniu
lepszej opieki zdrowotnej nad górni­
kami kopalni węgla kamiennego oraz

ich rodzinami, emerytami i uczniami.

Zarząd Zawodowy Górników dekla­
ruje na ten cel dobrowolne dotacje
swych członków. Przeznaczają oni na

to część funduszu zakładowego i de­
wizowego i proponują opodatkowanie
się. Jeśli każdy górnik przeznaczyłby
tylko 1 proc, poborów, to suma ogól­
na sięgałaby 120 min rocznie. Uchwa­
łę w sprawie powołania górniczej
służby zdrowia podejmie w najbliż­
szym czasie -Komisja Zdrowia i Kult-

tury Fizycznej.

. . . sejmowa Komisja Oświaty i Nau­
ki omawiała ostatnio problem oświa­
ty dorosłych. Zobowiązano Minister­
stwo Oświaty do jak najszybszego
przygotowania podręczników * pro­
gramów odpowiadających potrzebom
oświaty dla dorosłych.

.. .w ubiegłym roku 62 tysiące mło­
dzieży w wieku szkolnym w ogóle
nie uczyło się. Z 477 tysięcy młodzie­
ży, która rozpoczęła naukę w roku

1957 — 125 tysięcy nie ukończyło
szkoły podstawowej. W związku z

tym jak najszybciej powinien być o-

pracowany projekt ustawy o obo­
wiązku szkolenia młodzieży do lat 18

w zakresie 7 klas.

Czy wiecie że

tr Ośrodku Kulturalnym CSR (Warszawa) czynna jest obecnie wystawa ilustrująca osiągnięcia czeskiej sto­
matologii. Na zdjęciu: Ogólne zainteresowanie zwiedzających zwraca model ambulansu dentystycznego pro­
dukcji CSR. ‘ Fot. — CAF

Kronika partyjna
Cenna inicjatywa

W ostatnim okresie znacznie oży­
wiły swą działalność niektóre orga­
nizacje partyjne na wsi. Ustaliły one

i realizują programy działania, okre­
ślające ich rolę w gromadzie. Np. to­
warzysze z Gnojnika (pow. Brzesko)

O Tarnowie, zamkach
i pałacach

mówi Kenserwator Wojewódzki
dr ktattna Pieńkowska

— Chcielibyśmy usłyszeć coś o za­
mierzeniach konserwatorskich w

bieżącym roku. Jaki jest kierunek
prac i jakie obiekty pójdą „na

pierwszy ogień"?
— Może najpierw o Tarnowie, któ­

ry należy do najpiękniejszych miast
renesansowych nie tylko w naszym
województwie. Niestety, turysta,
który przyjeżdża do Tarnowa, nie­
wiele z tego piękna widzi. Niszcze­
ją kamienice mieszczańskie w Ryn­
ku, niszczeje najstarsza część mia­
sta, skupiająca się koło ulic Żydow­
skiej, Fortecznej i Wekslarskiej.

Przy ustalaniu programu robót
nawiązaliśmy ścisły kontakt ze Spo­
łecznym Komitetem Ochrony Zabyt­
ków w Tarnowie, skupiającym jed­
nostki interesujące się zarówno hi­
storią, jak i zagadnieniami rozwoju
gospodarczego Tarnowa. Z zagad­
nień długofalowych zostanie w roku
bieżącym opracowana koncepcja
szczegółowego planu urbanistyczne­
go śródmieścia i dokumentacja ar­
chitektoniczna dla wybranych o-

biektów — wszystko wykonywane
przez Pracownię Konserwacji i Za­

bytków pod kierunkiem inż. Klimka.
Plany te, nś które otrzymaliśmy pół
miliona złotych, uwzględniają sana­
cję zabudowy, przy równoczesnym
wydobyciu cech historyczno-zabyt-
kowych miasta. Jak już powiedzia­
łam, roboty konserwatorskie prowa­
dzone będą przede wszystkim w

śródmieściu i w zabytkowych ka­
mieniczkach przy ul. Żydowskiej i
Wekslarskiej. Podejmujemy rów­
nież prace zmierzające do ukazania
podcieni w pierzei wschodniej i za­
chodniej Rynku, a ukrytych obec­
nie pod późniejszymi przeróbkami.
Ich bogate szczegóły rzeźbiarskie,
piękne proporcje będą dalszym
wzbogaceniem architektury miasta.

Na cele remontowo-budowlane,
obok funduszów budżetowych, przy­
znano nam w ubiegłym roku kredy­
ty z „Lajkonika1*. Oczywiście, mu-

simy starać się dalej o fundusze, bo
roboty te kosztować będą kilkanaś­
cie milionów. Chodzi także o to, aby
obok konserwacji zabytków .popra­
wić ciężkie warunki mieszkaniowe
mieązkańeów Tarnowa.

<— Czy podczas robót konserwator­
skich zdarzyły się w tym roku ja­
kieś ciekawsze odkrycia?

— Warto wspomnieć o efekcie re­
montów w kamienicy przy .Rynku
22 i .24. Odkryto tam nowe polichro­
mie: klasycy styczną w sali na

pierwszym piętrze pod numerem 22
i piękną, rokokową dekorację w

aptece pod 24. Sądzimy zresztą, że

Wojewódzki Związek Aptek pomo­
że nam finansowo wydobyć całe
piękno tej rokokowej dekoracji.
Wszystko to, jak również świetne
odkrycia z lat poprzednich (np. wy­
posażenie rzeźbiarskie i malarskie
? XVI w. w kamienicy Rynek 21)
nasuwa myśl o możliwości wielu
ciekawych odkryć przy szerzej pro­
wadzonych robotach.

— A co jeszcze, poza Tarnowem
jest ośrodkiem zainteresowań Kon­
serwatora Wojewódzkiego.

— Zamki i pałace! Ńie mówię o

kontynuacji robót w7 Pieskowej Ska­
le, Wiśniczu i Dębnie. W roku bie­
żącym wprowadzamy do planu
wczesno-barokowy pałac w Spytko­
wicach, zrujnowany, z „rozszabro-
wanym“ po wojnie wnętrzem. W ze­
szłym roku osuszono obiekt i prze­
prowadzono wstępne prace badaw-
czo-areheologiczne. Przyniosły one

ciekawe znaleziska: odsłoniliśmy
fundamenty nie znanej dotąd baszty,
części barokowej balustrady, kafle
wczesnobarokowe. W tym roku za­
łożony zostanie dach .i stropy. Za­
mek w Spytkowicach może odegrać
znaczną rolę kulturalną dla powsta­
jącego w tym rejonie zagłębia wę­
glowego. Prace prowadzone są ze­
społowo: ■archeolodzy, architekci,
malarze-konserwatorzy. Temu nale­
ży zawdzięczać, iż w zeszłym roku
odkryto tam wczesnorenesansowy,
malowany fryz o niezwykłej warto­
ści artystycznej.

Następnie — zamek w Suchej. Za­
chodzi tu'konieczność metodycznego
przebadania budynku i pogodzenia
życiowych potrzeb mieszczącej sic
tara szkoły z wartościami zabytko­
wymi i wyposażeniem plastycznym.
Kłopot sprawiają jedynie małe kre­
dyty. Poza tym Książ Wielki w po­
wiecie miechowskim doczeka się
również w tym roku dalszej kon­

serwacji i uzupełnienia renesanso­
wej kamieiniarki. W Stryszowie k.
Wadowic zajmiemy się zabytkowym
pałacem z XVIII w., zabezpiecze­
niem jego pękniętych murów, odno­
wieniem wnętrz i ciekawej, stylo­
wej stolarki ganku z XVIII w., no

i wreszcie — znalezieniem odpowie­
dniego użytkownika dla tego obie­
ktu.

— A prace drobniejsze?
— Zajmiemy się tak szybko giną­

cym budownictwem drewnianym.
Ciekawymi obiektami z tego zakr.er
.su są zajazdy w Sławkowie i w Su­
chej, dwór w Łopusznej, chałupy w

Zakliczynie i kościół w Królówce
przeznaczony na mauzoleum Bro­
dzińskiego. Prowadzić będziemy tak­
że roboty w zakresie malarstwa i
rzeźby: a więc konserwacja poli­
chromii w Grynwałdzie z 1618 roku
i jednego z najwcześniejszych tryp­
tyków średniowiecznych w kościele
w Niedzicy.

Należy przypuszczać, że zakres
prac wzbogaci się jeszcze „ponad­
planowo". Wystarczy przypomnieć,
że od 1951 roku dokonano 35 od­
kryć nieznanych dekoracji malar­
skich w zabytkach. Szeroki zakres
prac w tym roku pozwala się spo­
dziewać, że odkryć tych przybędzie.

— Kto jest generalnym wykonaw­
cą robót konserwatorskich na. te­
renie naszego województwa?

— Pracownie Konserwacji Zabyt­
ków'. Tam też opracowana zostaje
dokumentacja architektoniczna
prac konserwatorskich.

— Czy z zakresu zagadnień
retycznych prowadzi się jakieś
dania?

— Przygotowujemy wydawnictwo
informacyjne o pracy w zakresie
malowideł ściennych. Poza tym
między 7 a 9 maja odbędzie się w

Krakowie ogólnopolski zjazd po­
święcony konserwacji polichromii,
połączony z objazdem terenu.

Sądzę, że w wyniku szerokiej
dyskusji zdobędziemy bardzo cenne

materiały naukowe i praktyczno-re-
alizacyjne.

zainicjowali założenie zespołu upra­
wowego, utworzenie kola ZMW,
wzmocnienie kółka rolniczego przez
wstąpienie doń kilku partyjnych. To­
warzysze tej POP otrzymali konkre­
tne zadania i przedstawiają na ze­
braniu ich wykonanie. Tak rozwijana
działalność umocniła autorytet orga­
nizacji. Ostatnio zwiększono jej sze­
regi o dwóch kandydatów, synów
małorolnych chłopów. Organizacja w

Lewniowej powierzyła tow. Walasek

pracę z młodzieżą. Dziś w tej wsi i-

stnieje już koło ZMW, przewiduje się
powstanie zespołu chóralnego i kół­
ka amatorskiego. POP w Limanow­
skiem inicjują naprawę dt'óg wła­
snym przemysłem, zakładanie róż-1

nego rodzaju zespołów itp.

Przenośne garaże
dla / .....7^

samochodów
Wiele kłopotu sprawia autom o-

biliistom brak odpowiednich po­
mieszczeń na parkowanie samo­
chodów. Z zadowoleniem więc
powitali oni inicjatywę Zakładów

Remontowo-Montażowych WZGS
w Łodzii, które przystąpiły do pro­
dukcji lekkich, przenośnych
rażów.

Garaż taki składa się z 5

sadniezych elementów: trzech

pregnowanych ścian pilśniowycli,
daszku pokrytego masą bitumi­
czną i nowych drzwi z odpowied­
nim zamknięciem. Łatwo go zło­
żyć w dowolnym miejscu, przy
pomocy śrub. W razie potrzeby
garaż służyć może również jako
damek campingowy. Cenę skal­
kulowano stosunkowo nie wysoko
— 3.800 zł.

ga-

za-

im-

dla

teo-
ba-

Rozmawiała
B. GEMROT

Uwaga — młodzież

Już od dawna POP w Zakładach

Mięsnych z niepokojem zastanawiała

się nad niskimi kwalifikacjami mło­
dych robotników, dużą fluktuacją
„narybku” itp. Ostatnio powstał pro­
jekt utworzenia przy Zakładach szko­
ły zawodowej z internatem, na któ­
ry to cel przeznaczono część znacz­
nych ponad 4 min zysków przedsię­
biorstwa. Do budowy szkoły oraz in­
ternatu przyłączyły się Zakłady Mię­
sne w Tarnowie i Zakopanem. Tak

więc przedsiębiorstwo będzie miało

własnych, wysokokwalifikowanych
fachowców przywiązanych do zakła­
du, a młodzi — zapewnione miesz­
kanie, naukę oraz pracę. Tylko
przyklasnąć takim projektom!

*

I

Ala marginesie dyskusji o związkach zawodowych

Dyskusja o związkach za­
wodowych wraca znów na

łamy prasy, absorbuje u-

wagę szerokiej opinii. Na

pewno wynika to stąd, że
zbliża się czwarty w Pol­

sce Ludowej Kongres Związków Za­
wodowych, ale też wiele jest spraw
codziennych, które każdego dnia
stawiają setki tysięcy ludzi w bez­
pośrednią styczność z ich organiza­
cją związkową, podobnie jak wiele
jest spraw, które kierownictwo
związków rozważa wspólnie z odpo­
wiedzialnymi władzami państwowy­
mi gospodarczymi zanim zapadną
decyzje o istotnym znaczeniu dla
ogółu pracujących lub poszczegól­
nych grup pracowniczych.

Wiele więc jest racji ku temu, by
sprawy związków, ich pracy, ich
roli były przedmiotem rozważań.
Tym bardziej, że spraw niedość ja­
snych jest tu niemało ,aby dotrzeć
do jądra prawdy — trzeba dyskuto­
wać, dociekać, wymieniać poglądy.

Ostatnio z różnych pozycji rozwa­
ża się problem: „związki zawodowe
a państwo". Nie jest to dylemat no­
wy, ale wszystkie dotychczasowe
próby wyjaśniania tych spraw nie
dają w sumie jakiegoś gotowego po­
glądu. Również i te uwagi nie rosz­
czą sobie pretensji do jakiejś syn­
tezy, mają raczej charakter przy-
czynkarski.

Idea ruchu zawodowego wyrosła
na gruncie kapitalistycznych stosun­
ków produkcji jako wyraz samo­
obrony robotników przed popiera­
nym przez państwo kapitalistyczne
przedsiębiorcą. Antyrobotnicze usta­
wy przeciw związkom robotniczym
w Anglii, Francji i Niemczech z o-

kresu rodzącego się kapitalizmu po­
twierdzają wymownie ten sojusz
państwa i kapitału. Prawa rozwoju
społecznego i siła oporu klasy ro­
botniczej okazały się silniejsze od
sojuszu knuta i pieniądza. Powoli,
lecz nieustannie ruch związkowy
wywalczał w zaciętych zmaganiach
zdobycze socjalne i prawa demokra­
tyczne dla ludzi pracy, stawał się
coraz bardziej decydującą siłą spo­
łeczną, występującą jako reprezen­
tant interesów pracowniczych,

tylko wobec pracodawców,
wobec państwa stanowiącego
i prowadzącego określoną

' polity­
kę socjalną i gospodarczą.

Pracodawca i państwo — oto

kontrahenci, przeciwko którym w

systemie kapitalistycznym kieruje
się zorganizowane działanie związ­
ków w walce o interesy ludzi pra­
cy.

Z tych tradycji wyrósł i nasz ruch
zawodowy, z tym, że w dobie mię­
dzywojennej, w warunkach rozbi­
cia ideologicznego i rozdrobnienia
organizacyjnego jedną z cech tej
walki były jakże często wewnętrzne
starcia między poszczególnymi u-

grupowaniami związkowymi.
Państwo ludowe przez fakt obję­

cia władzy przez klasę robotniczą
i unarodowienia przemysłu zmieni­
ło z gruntu podstawy społeczne
działalności związkowej, zanim jesz­
cze aktem ustawodawczym nadało

jej nowe podstawy prawne.

lecz i
prawa

Komisja propagandowa
planuje(lk

Jak wynika z planów KD Grze­
górzki, poważne zadania przypadną
do spełnienia tamtejszej komisji pro­
pagandowej. Ma ona zorganizować
w najbliższym czasie cykl wykładów
dla aktywu dzielnicowego, na temat

roli organizacji partyjnych w roz­
wiązywaniu problemów gospodar­
czych, walki o wzrost wydajności
pracy itp. W pierwszej dekadzie
kwietnia wygłoszone zostaną w wię­
kszych zakładach lektoraty i odczyty
o powyższej problematyce. Wszystko
to przewiduje się w związku z wpro­
wadzeniem w życie uchwał XI Ple­
num KC.

(ak)

Z pobytu delegacji filmowców włoskich w Warszawie. Na zdjęciu: wprawdzie
Rzym jest większym miastem aż-e i w Warszawie można zabłądzić. Domenie a

A.ntonietta Coppolino i Erno Crisa proszą o informacje warszawskiego milicjanta.
CAF — fot. Sokołowski

Ustawa o związkach zawodo­
wych z r. 1949 w sposób zwięzły
określiła zasady niezawisłości

ruchu zawodowego w wypełnianiu
jego funkcji społecznych, nie wni­
kając głębiej w istotę wzajemnych
stosunków. Problemy przyniosło ży­
cie. Zgodność podstawowych inte­
resów państwa i klasy robotniczej,
leżąca u podstaw nowego ustroju,,
jest, niewątpliwie, z istoty swej
prawidłowością obiektywną. Jednak­
że zasada ta przeniesiona na grunt
konkretnych warunków państwa
odrabiającego w szybkim tempie
wiekowe zacofanie, zrujnowanego w

dodatku straszliwie przez wojnę,
musi w konfrontacji z żywą prak­
tyką dnia powszedniego nastręczać
szereg trudności w tych wszystkich
sytuacjach, kiedy dobro ogólnospo­
łeczne, interes ogólny wymagają oso­
bistych wyrzeczeń i poświęceń
(abstrahuję celowo od wypaczeń w

systemie sprawowania władzy jako
od sytuacji wyjątkowej).

Błędem byłoby jednak wyciąga­
nie zbyt pochopnych wniosków z

rozbieżności jakie mogą w tej sytua­
cji zarysowywać się między doraź­
nymi i długofalowymi interesami i
potrzebami społeczeństwa i jego po­
szczególnych grup, a realizowaną
przez państwo określoną polityką,
znajdującą wyraz w narodowym
planie gospodarczym i budżecie, w

określonych decyzjach płacowych,
socjalnych itp. Decyzje te w swoich
założeniach generalnych muszą być
oparte na konkretnej bazie gospo­
darczej. Dyskusyjne mogą tu być
wewnętrzne propozycje podziału, u-

stalanie pierwszeństwa tych czy in­
nych potrzeb. W im większym stop­
niu decyzje te uwzględniać będą
rzeczywisty stan potrzeb poszczegól­
nych grup społecznych, im bliższe
będą społecznemu odczuciu ostrości
tych potrzeb, tym mniejsze będzie
napięcie sprzeczności nieuniknio­
nych w procesie budowy nowego u-

stroju społecznego, przebudowy sto­
sunków społecznych i rekonstrukcji
gospodarczej.

Potrzebny jest zatem czynnik spo­
łeczny, który w oparciu o głęboką i

bezpośrednią znajomość potrzeb kla­
sy robotniczej reprezentowałby jej
stanowisko wobec czynników pań­
stwowych przy podejmowaniu pod­
stawowych decyzji, istotnych z

punktu widzenia interesów pracow­
niczych..

W aktualnym układzie stosu

społecznych, kiedy państwo i

organa realizują politykę zgoć
swych celach z aktualnymi i’
sami ludzi pracy, kiedy klas
botaieza w swej masie zaint
wana jest w umacnianiu obr
ustroju, ten udział przedstaw
stwa związkowego nie może t

łą rzeczy jednostronny.
Nie.można bowiem, mając

zbędne poczucie odpowiedzią
społecznej, wystawiać państw
chunków bez pokrycia. Nam
obiektywnych • praw ekonomii
■rządzących gospodarką proc
musi w każdym ustroju do ;-J»st-
cenia równowagi rynkowej i w,w -n”
kich związanych z nią następst w,'će
flacyjnych, drożyźnianych, a ac:u.ią-
niepożądanych dla ogółu prUlc^e*
cych. Nic tu nie pomoże tłun
nie, że przecież żądania te w

tecznym rachunku miały na o!
teresy pracownicze.

Stąd nie do przyjęcia jest
cepcja ustawienia związków r

zycjach przeciwstawnej strony
sunku do państwa, jak to i
dziś próbują sugerować nie
teoretycy i praktycy. Może to

spotęgować trudności, w ż
zaś razie ich nie usunie. Reją
tacja i obrona interesów pi
niezych z pozycji rzecznika

robotniczej współodpowiedzi
za dalszy postęp gospodarcz
maksymalnie możliwych gra
— oto pozycja, jaką zajmują
ki zawodowe w stosunku do
stwa, jako siła konstruktywni
pomagająca w realizacji s

polityki gospodarczej,
kształtują się te sprawy w

dach pracy, gdzie adminis
gospodarcza pełni z ramienia
stwa funkcje gospodarzy, i
sprawa wymaga odrębnych r

żań.
JAROSŁAW KARCZEM

Tanie,
ładne

jego
1w

osta-
i in-

kon-
po-■sto-

kod
■órzy
tylko
inym
|zen-
Łow-

;łasy
mego

w

cach
riąz-
pań-

do-
J

j
>■

(
_.e
dć

s ukier

ipraktyczn
Już za miesiąc na

panie będą mogły nal
nowe wzory
letnich (spacerowych) jt)
pracowane przez komój^
wzorcową Warszawski ’’

Zakładów Przemysłu
dzieżowegp. Sukienki
będą uszyte .z siirowełid

jedwabiu w najmodn
szych kolorach a cena

będzie się kształtów
od 300 do 4.50 zł.

Na zdjęciu: pokaz
wych wzorów.

W naszych konkretnych warun­
kach, ukształtowanych po VIII
Plenum KC PZPR, służy tej

sprawie przedstawicielstwo związ­
ków w Sejmie, w Komitecie Ekono­
micznym i Radzie Ekonomicznej
przy Radzie Ministrów, udział w

pracach rządu. Komisji Planowania
i Komisji Płac we wszystkich sta­
diach przygotowania i uchwalania
aktów państwowych, decydujących
o położeniu ludzi pracy.

Wczasach
— nie tak bardzo zresz­

tą odległych — kiedy to obok
zwykłych przedstawicieli gatun­
ku homo sapiens czyli tzw. lu­
dzi (homo vulgaris) żyła mniej
liczna, ale szlachetniejsza jego

odmiana, reprezentantem której był polski
odpowiednik gentlemana — „człowiek z

towarzystwa" — w tych to czasach insty­
tucja zwana opinią rządziła się nie­
co innymi niż dzisiaj prawami.

Prawa te, zwane także „świętymi zasa­
dami" należały, jak wiadomo, do bardzo
surowych. Opinia („co o tobie powiedzą...!")
wybaczała wprawdzie „ludziom z towarzy­
stwa” (nie mylić ze zwykłymi ludźmi, do
których zwracano się per „dobry człowieku")
wiele drobnych ułomności, takich jak prze-,
rżnięcie w pokera majątku i przystojnej żo­
ny, czy delikatny szantażyk — natomiast
w sprawach wielkiej wagi była nieubłaga­
na. Pominięcie przed nazwiskiem tytułu
„panie radco tajny" było równie grubym
nietaktem,, co np. poklepanie po siedzeniu
80-letniej wdowy po c. k. generale, a jedze­
nie ryby nożem kompromitowało w tym
samym (jeśli nie. większym) stopniu, co

ucieczka panny z dobrego domu ze stangre­
tem.

„Człowiek z towarzystwa", który by się
czymś takim splami — stawał się wyrzut­
kiem, zdeklasowaną parszywą owcą, zaka­
łą — któremu by nikt szanujący się nie

■tylko nie oddał swej (choćby i 40-letniej) je­
dynaczki za żonę — ale. nawet nie
odkłontł się na ulicy. Człowiek taki umierał
śmiercią cywilną.

W tych niezapomnianych czasach opi­
nia — jako się rzekło — innymi się rzą­
dziła prawami. Z biegiem lat zmieniały się
jej kanony, zmieniały kształtujące ją „sfe­
ry", ale surowość — tak charakterystyczna
dla każdej .opinii pozostała ta sama.

Opinia, o której chcę napisać — jedna z
licznych, aktualnie istniejących opinii tym
się różni od innych, że pretenduje do wy­
łącznego przywileju wydawania patentów
na miano „człowieka kulturalnego".

Ona także mrużąc oczy na wszystko, co

nie stoi w kolizji z jej przępisami —

ostatnim wypadku jest surową bez

Przekonał się o tym na własnej
mój serdeczny przyjaciel Jurek Z.,
przejąwszy się głoszonymi przez wyż.

©pioia
równo się siwBizm

lo tym
granic,
skórze
gdy —

wymienioną opinię hasłami swobody przeko­
nań — spróbował wziąć je na serio i w blis­
kich mu kołach zaczął głosić nie to w co

wszyscy wierzyli (bądź udawali, że wierzą),
chwalić nie to, co wszyscy chwalili (uda­
jąc, że rozumieją), ale — własne jakieś są­
dy i zdania. (Jest to grzech, którego nie
wybacza się ani w

żadnym innym).
Pewnego wieczoru przyszedł do znanego

w „świecie kulturalnym" lokalu i nie za­
mawiając ani „angielskiej gorzkiej" ani
ijawet „szatana" — siadł przy naszym sta­
łym stoliku i rzeki: „Mam tego dość! Od
dziś mówię to, co myślę!"

Pomyślałem sobie, że jest to wstęp do
„demaskowania" tzw. minionego okresu, do
totalnej krytyki rządu, względnie zagajenie
gadki o absolutnej moralności i zrobiło mi
się przykro, bo zawsze uważałem Jurka za

rozsądnego, nie idącego- za modą chłopca —

ale już dalsze jego słowa wyprowadziły
m-iie z błędu.

Byłem na „Dwóch zeznaniach" — rzucił
wyzywająco — i uważam, że to dobry film.

Mów ciszej — zwróciłem
może nas ktoś usłyszeć. Przecież
twierdzą,
wydaniu. Ja wprawdzie sądzę podobnie, jak
ty,ale—pocosięnarażać.Cobyonas
pomyśleli.

Niestety, Jurek zbagatelizował moje dobre
rady. — Brnąc w swej nieżyciowej szczerości
coraz głębiej, tak się naraził opinii, że... Ale
n'e uprzedzajmy wypadków, które — jak to

było d.o przewidzenia — potoczyły się bły­
skawicznie, 1

Nazajutrz dowiedziałem się, że. pismo, któ­
rego był stałym recenzentem, zerwało z nim
umowę, ponieważ udało mu się przęmycić
(licho wie, jak tego dokonał) pochlebną re­
cenzję z filmu „Dwa zeznania". Dodajmy —

recenzję, napisaną językiem tak bardzo nie­
fachowym, że mogliby ją zrozumieć — na­

stadzie wron ani w

mu uwagę —

wszyscy
że to socrealizm we francuskim

wyra-

(nim
przyj-

I poeci i plastycy zemścili się na nim bez­
litośnie. Pierwsi — opowiadając w środo­
wisku kulturalnym, że Jurek jest na takim
poziomie, Hz mu wystarczy Mickiewicz i
Kochanowski, drudzy zmiażdżyli go — ofia­
rując na imieniny album matejkoWski.

Właściwie — już Jo samo wystarczyło, by
unicestwić Jurka w opinii środowiska, które
na jego sądy i krytykę tego, co święte i
nietykalne („nie plamić brudnymi łapa­
mi...!") — zareagowało oficjalnym uznaniem
go za nieuka, schematystę i wstecznika, ale
ten narwaniec jakoby nie spostrzegał swe­
go potępienia.

wet bez uciekania się do „Słownika
zów obcych" — zwykli czytelnicy.

Redaktor tego pisma był później
sprawa się wyjaśniła) bardzo chłodno
mowany w niektórych kołach.

Tymczasem Jurka, że jednak pióro miał
niezłe — „złapało" inne pismo, nie mające
tak wysokich wymagań, ale i tam długo
miejsca nie zagrzał. Pozwolił sobie bowiem
w artykule o polityce repertuarowej teatrów
ustawić na jednej płaszczyźnie wartości: sztu­
ki zachodnie i niezaiSiodnie, najnowocze­
śniejsze i o pół roku mniej nowoczesne,

eksperymentalne i wypróbowane.
Ostatecznie, mógł sobie myśleć, co chciał,

ale występować wbrew opinii ludzi, którzy
na sam dźwięk magicznego słowa „nowo­
czesność" jęczą z zachwytu — i to tym
głośniej im mniej rozumieją na czym ona

polega — to wybryk
ry zgodnie oceniony
ko „próba cofnięcia
znanych metod" i
przysługującej twórcom (i komentatorom)".
Ą le i to go nie zreflektowało. W tym

samym czasie zrobił sobie wrogów z

młodych i najmłodszych poetów, propo­
nując, że podejmie się bezpłatnie przepro­
wadzić rozbiór gramatyczny i logiczny ich
utworów (co oczywiście nie mogłoby dać
żadnego rezultatu). Część z nich chciala mu

początkowo tę ni.euprzejtność darować, bio-
rąc uwagę za komplement, ale pogrążył się
ostatecznie insynuując, że ich nowoczesność
ma już dobrze ponad trzydziestkę.

Opinia za to potępiła go bez
wahań, co było dla niej tym łatwiejsze, że
większość urabiających ją. osób — wierszy
młodych poetów w ogóle nie znała.

Pokłócił się t.eż ze znajomymi z środo­
wiska plastyków, twierdząc, że woli lito­
grafie obrazów Giorgione'a, Rubensa, i
Rembrandta niż oryginalne arcydzieła sztu­
ki abstrakcyjnej.

nie do darowania, któ-
został przez opinię ja-
wstęcz", „nawrót do

„groźba, dla wolności

Dzień po dniu przynosił nowe godzące
w powagę ludzi tworzących i popiera­

jących opinię — ataki. Będąc na wy­
stawie znanego rzeźbiarza spowodował nie­
mile, skandalem pachnące, zajście: w obec­
ności mistrza otoczonego grupą rozentuzjaz­
mowanych wielbicielek zaczął chwalić rzeźbę
kozy. Jego pochlebne uwagi podchwycili
obecni, wyraźaja.c się z zachwytem o dzie­
le. Tylko sam mistrz ku zdumieniu wszyst­
kich zzielenial, bo — jak się później oka­
zało — podpis pod rzeźbę głosił, że przed­
stawia ona akt młodej dziewczyny.

Ostatnio na jakimś zebraniu, (na które
dziw, że go wpuszczono), przyznał się, że
od dwóch miesięcy nie czytuje paryskiej
„Kultury", że mu się nie podoba „Ósmy
dzień tygodniu", że zna tylko jedną powieść
Gombrowicza oraz, że nie umarł z rozkoszy
czytając „Mandarynów".

• Tak. wygląda w skrócie historia Jurka Z ,

mojego serdecznego przyjaciela, który zmaH
śmiercią cywilną, ponieważ naraził się
opinii.

— A przecież ostrzegałem go, prosiłem
występował prze-i przypominałem, żeby nie

ciw zasadom uznawanym przez opinię. W
sposób nuiumy tłumaczył mi,
stosował tylko w praktyce poglądy gło.
przez tę właśnie opinię. Jakby nie
dział, że głoszone przez nią hasła swobody
przekonań oznaczają swobodę głoszenia pb-
glądów uznanych przez opinię.

A ja? — A mnie nic — chociaż przyznają
rację Jurkowi. Ale robię to na własny uży-

atek. I dlatego mani opinię postępowca,
opinia na mnie łaskawa.

Opinio, opinio — cóżeś ty za pani.

źe przecież
szone
wie­

Fot. CAF — Szyperko
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Należy podkreślić dla stworzenia
sobie jakiegoś pełniejszego obrazu

sytuacji; że pewna — daleko oczy­
wiście niewystarczająca — poprawa
w zaopatrzeniu w wyroby przemysłu
lekkiego stała się możliwa, dzięki c*

graniczeniu eksportu i zwiększeniu
importu surowców oraz obniżeniu

zapasu wyrobów gotowych. Stan za­
pasów wynosił na koniec ub. roku

tylko 76,1 proc, planowanego nor'

matywu. Do tak drastycznych pocią­
gnięć zmusiła kierownictwo resortu

duża chłonność rynku i nacisk ze

strony społeczeństwa, w związku z

dokonaniem podwyżek płac i dodat­
kowymi dochodami członków załóg
z funduszu zakładowego.

żącym roku wyniosą one 1 263.000

tys. zł, co stanowi wzrost w stosun­
ku do wykonania zadań inwestycyj­
nych z roku ubiegłego aż o 33,3 proc.
Nakłady te przeznaczy się przede
wszystkim na dające szybszy efekt
uzupełnienie parku maszynowego,
rozbudowę i rekonstrukcję zakładów
oraz adaptację 14 obiektów na Zie­
miach Zachodnich (z tego tytułu
wzrośnie o 3 proc, wartość pro-.luk
cjl całego przemysłu lekkiego w wy­
robach gotowych). Warto dodać, że

projekt planu inwestycyjnego prze­
widuje sprowadzenie z zagrań cy
maszyn wartości 70 min rubli, z cze­
go za 50 min rubli z krajów zachod­
nich.

lekkitoi
957r.\
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Zadania na 1958 r.

Obiektywne
możliwości większe­

go wzrostu produkcji powsta­
ły właściwie tylko w przemy­

śle dziewiarsko-pończoszniczym i

wełnianym. Przyjmując dodatkowe,
większe zadania, niż przewidywano
uprzednio w planie narodowym, na­
stąpi w roku bieżącym W stosunku
do rzeczywistego wykonania z .1957
roku ilościowy wzrost tkanin ba­
wełnianych o 34,012.000 mb, wełnia­
nych o

5.000.000
skich —

golem o

rżanego o 1.177.000 par. Przewiduje
się dalsze wzbogacenie asortymentu,
polepszenie kolorystyki i estetycz­
nego wyglądu tkanin. Produkcja
tkanin niemnących w przemyśle ba-
welniarskim wzrośnie o ok. 2 min

mb, w przemyśle jedwabniczym o

około 500.000 mb, tkanin wodood­
pornych o około 2.2 min mb, nie-

ktrczliwych zaś o ok. 23 min mb.
Ponadto rozpocznie się produkcję
wyrobów z wełnopodobnej przędzy
,,phrix‘’ itp. Wzrośnie też produkcja
takich poszukiwanych artykułów,
jak tkanin koszulowych o 1.300.000

mb, poszwowych j prześcieradłowych
o 2 min mb oraz ręczników frotto-

wych o 800.000 mb.
/

Jak przyrost odczuje
konsument?

GAZETA KRAKOWSKA"

0 Grunwaldzie nie wolno

zapominać

(t

IGNACY BIELIŃSKI

Kraków

„Cracovie sur glace

Jeszcze o odpowiedzialności
karnej dziennikarza

Oczywiście, przeświadczony jestem o tym, że zna­
komita większość dziennikarzy już dotąd zachowywała,
i nadal zachowuje, granice krytyki i że nie ma absolu­
tnie żadnego powodu do obawiania się procesów pra­
sowych. bo z nich zawsze wyjdzie obronną ręką. Chro­
ni ją bowiem rzeczywista, słuszna, społeczna i obywa­
telska postawa i ustawy. Tylko, że jak w każdym za­
wodzie, trzeba i tu pamiętać, iż „gdzie drwa rąbią, tam

drzazgi lecą"...

rawdopodobnie w związku z toczącymi się procesa­
mi prasowymi zamieścił Mieczysław Dąbrowski na

tamach .OZIE SINIKA POLSKIEGO” w dniu 13 bm. arty­
kuł ni temat odpowiedzialności karnej dziennikarza za

krytykę wyroków sądowych pt. ..Polowanie na

dziennikarz y”. Sprawa ta już od dawna jest
przedmiotem dyskusji. Mnie zaś skłania do zabrania

głosu zarówno treść, jak i tytuł artykułu.
U przeciętnego czytelnika, a zatem w opinii publicz­

nej tytuł taki nie może bowiem nie wywołać negatyw­
nych wniosków czy asocjacji. Dlatego też jestem zda­
nia, że wszędzie tam, gdzie wypowiedź i krytyka odnosi

się do jakiegoś ergami władzy państwowej, już prosta lo­
jalność obywatelska oraz niebezpieczeństwo wypaczenia
wypowiedzianej czy wydrukowanej myśli powinny na­
kazywać ia.k największą ostrożność w doborze słów. Bo

I czy rzeczywiście prawdą jest, że organa wymiaru spra-
' wieuliwości rozpoczęły „polowanie na dziennikarzy1’ —

na dziennikarzy w ogóle, na wszystkich dzienni­
karzy? Czy rzeczywiście „traktuje się ich, jak zwierzy-

1 tlę po przeminięciu czasu ochronnego"? Chyba nie. I
'

chyba tylko dzięki temu jedynie, że temperament
dziennikarski poniósł autora, że autor - dziennikarz

spłatał figla autorowi - prawnikowi, rzeczy te znala­
zły się w jego artykule.

Nie mogę też zgodzić się z innymi „spokojnymi" już
tezami i argumentami artykułu. Jeśli bowiem prawdą
jest — jak tego chce autor — że był okres całkowitej
bezkarności dziennikarza i każdego korespondenta za

viszelką krytykę, byle tylko opartą przez krytykujące­
go o dobrą wiarę, to na pewno prawdą jest także, że i

wtedy obowiązywały te same, co dzisiaj przepisy i u-

stawy karne i że przepisy i ustawy szczegółowo, wy­
raźnie określają przestępstwa, podają znamiona prze­
stępstw i nie tylko uprawniają, ale zobowiązują
oskarżyciela publicznego do ich ścigania. Sprawa ewen­
tualnego niekorzystania z tych uprawnień względnie
niewykonywania obowiązków przez oskarżycieli pu­
blicznych może być kwestią ogólnej polityki wewnętrz­
nej albo polityki kryminalnej czy karnej, albo wresz­
cie kwestią pociągania do odpowiedzialności nie wypeł­
niających swych obowiązków oskarżycieli publicznych,
ale nie uprawnia zgoła (w tym wypadku) dziennikarzy
do mniemania, że zostali zwolnieni generalnie od odpo­
wiedzialności za działalność prasową, noszącą znamio­
na przestępstw, a już w żaden sposób nie może uzasad­
niać zarzutu, że stosowanie obecnie (tj. po rzekomym
„czasie ochronnym") obowiązujących przepisów prawa
karnego, stosowanie tych przepisów właściwe, a więc
powszechne i przeciw każdemu sprawcy, a zatem i

przeciw dziennikarzowi — może uchodzić za narusze­
nie zasady „nullum crimen sine lege poenall" czyli za­
sady, że „ukarać można człowieka tylko za to, co było
zakazane jeszcze, zanim ów człowiek taki czyn popeł­
nił".

I Czy wolno krytykować orzeczenia sądowe? Przed,
czy po nabyciu przez nie prawomocności? Jestem zda­
nia, że aby móc przystąpić do krytyki, trzeba przede
wszystkim dobrze znać — jak wszędzie — materiał, na

podstawie którego ma się krytykować. A poza tym kry­
tykujmy, ale wtedy i tak, aby to-nie-przeradzało się
w nacisk na sędziów orzekających; krytykujmy, afe

wtedy i tak, aby krytyka nasza (dziennikarska) nie za-

więrała' znamion przestępstwa objętego należycie u-

; chwalonymi obowiązującymi ustawami i przepisami;
i krytykujmy, ale tak, aby krytykowanego nie dotknąć

(bez istotnych i sprawdzonych podstaw) w tym, co dla
; każdego jest najświętsze: w godności ludzkiej.
• Jeśli prawdą jest, że „dziennikarz, biorący pióro do
- ręki, widzi się niemal w charakterze oskarżonego", to
i z tą samą racją i tak samo można mówić o architekcie,
i rozpoczynającym budowę, o kierowcy samochodowym
| czy motorniczym tramwajowym i maszyniście kolejo-
j wym, zasiadającym do puszczenia w ruch pojazdu, o

i lekarzu, przystępującym do postawienia diagnozy itd.
Z drugiej strony jednak mam wrażenie, że znacznie le­
piej jest, gdy dziennikarz, architekt, .kierowca, maszy­
nista, lekarz itd. itd. odczuwają pewien lęk przy przy­
stępowaniu do pracy, niźli, gdy ją rozpoczynają zupeł­
nie beztrosko...

Zgadam się z autorem artykułu w tym, że mogą

być okresy o szczególnie wyostrzonej wrażliwości i u-

1 czuleniu organów wymiaru sprawiedliwości, a raczej
oskarżenia publicznego np. na przestępstwa prasowe i
że mogą one prowadzić do wzrostu liczby oskarżeń

przy równoczesnym wzroście wyroków uniewinniają­
cych, Ale wyroki uniewinniające niekoniecznie są kon­
sekwencją bezzasadności oskarżeń, choćby dlatego, że
znaczenie mają tu trudności przeprowadzenia dowodu.

Następstwa omyłek prasy mają to do siebie, że w

pewnym kierunku urabiają opinię publiczną i że w ich

mylnej ocenie, błędzie uczestniczy ogół i gdy błąd sę­
dziego może naprawić instancja wyższa, to błędu, w

którym uczestniczy ogół, nie można tak łatwo i szybko
usunąć. W związku z tym przyłączam się do wniosku
autora artykułu o potrzebie ustawowego unormowania

sprawy sprostowań w prasie.

D ierwszym czynem hitlerowców po zajęciu Krakowa
w 1939 roku było zburzenie, Tomnika Grunwaldzkie­

go jako widomego znaku, że w dziejach Polski była
chwila, gdy u jej stóp legła zdruzgotana potęga mil -

tarna Zakonu Krzyżackiego. Do dnia dzisiejszego cicho

jednak na temat odbudowy tego pomnika. Czyżby przy­
czyną była aż tak daleko posunięta delikatność z naszej
strony, byśmy się obawiali urazić naszych zachodnich
sąsiadów? Chyba nie. Dlatego wydaje mi się, że mamy
narodowy obowiązek odbudować w naszym mieście Po­
mnik Grunwaldzki i to w czasie, by jego odsłonięcie
zbiegło się z 550. rocznicą bitwy pod Grunwaldem i 50
rocznicą wzniesienia pomnika.

Zdaję sobie dokładnie sprawę z naszej trudnej sytua­
cji ekonomicznej oraz hierarchii potrzeb. Dlatego pro­
ponuję, aby odbudowa jego była dziełem społecznym,
narodu. Mam nadzieję, źe i Polonia zagraniczna hojnie
się do tego przyczyni. Powołaniem zaś do życia oby­
watelskiego komitetu budowy pomnika mogłoby się za­
jąć Towarzystwo Miłośników Historii i Zabytków Kra-
wa.

Ze swej strony deklaruję 100 zł.
MICHAŁ DWORNIK

Kraków

W lepszym zaspokojeniu potrzeb
rynku dużo może pomóc u-

sprawnienie systemu zaopa­
trzenia. Zależeć to będzie zarówno
od przemysłu, jak i aparatu handlu.
Niektóre przedsiębiorstwa powinny
zerwać ze złą praktyką unikania

produkcji artykułów trudniejszych
w wykonaniu i mniej rentownych.
To jest właśnie m. in. przyczyną
braku materiałów podszewkowych,
tetry czy tkanin ręcznikowych. W
związku z tym zarówno przed prze­
mysłem, jak i handlem stoi trudne,
ale konieczne zadanie odtworzenia

właściwych zapasów wyrobów,, goto­
wych nie pogarszając normalnego
zaopatrzenia sklepów.

Podjęto też szereg decyzji. Do zła­
godzenia sytuacji w handli we­
wnętrznym przyczyni się utrzymanie
systemu centralnego rozdziału jedy­
nie artykułów wybitnie deficyto­
wych. likwidacja w dziedzinie zby­
tu składnic rejonowych ; poszerze­
nie uprawnień zakładów do zawie­
rania transakcji bezpośrednio z hur­
tem czy .nawet detalem. Przechodzi
też na dwusezonową produkcję z od­
powiednim wyprzedzeniem przed
początkiem sezonu przemysł odzieżo­
wy i obuwniczy. Powinno również

błyszczeć „zielone światło" dla ta­
kiej inicjatywy, jaką podjęły m- in
PZO Chełmek — zakładania przez
przedsiębiorstwa własnych sklepów.

Nie ulega wątpliwości, że tylko
kompleksowe rozwiązywanie proble­
mów przemysłu lekkiego i racjo­
nalne koncepcje współpracy z han­
dlem, mogą stopniowo poprawić za­
opatrzenie rynku w wyroby.

(mm)

X rtykuł mgra T. Jarosińskiego „Paryż w Krakowie”

powinien być chyba nie mniejszą sensacją, niż start

I ligi w warunkach arktycznych. Autor proponuje nam.

pod obiecującym tytułem ślizgawkę przez cały rok, po­
pisy jazdy figurowej, może nawet hokej pod dachem
i w komfortowych warunkach. I to gdzie? W hali tar­
gowej na Grzegórzkach, którą należałoby odpowiednio'
przystosować.

W tym sęk. Wiemy, że z przystosowywaniem takich

czy innych obiektów w Krakowie — niełatwo. „Prze­
kwalifikowanie”, wypełnienie ich nowym życiem —

rzecz arcytrudna, w ICrakowie tym bardziej. Zaraz po­
walają obozy, rosną wzajemnie sprzeczne projekty, robi
się burza w szklance wody, aby rychło wszystko...
pozostało po dawnemu. Egzempium: projekty wokół

Barbakanu, adaptacja „Esplanady” na cele wystawowe
i, inne.

Projekt mgra Jarosińskiego odznacza się tym, że go-
,dzi obie skony. Sportowcy i handel miejski powinni
sobie więc podać ręce, zakasawszy je uprzednio do

wspólnej pracy.
Że Krakóy^otrzebu.ie sztucznego lodowiska nie trze­

ba uzasadniać. Gimnastyka jest bowiem wśród młodych
mało popularna, a innych atrakcyjnych farm podnosze­
nia sprawności — brak. Lodowisko przez cały rok lub

przynajmniej przez większą jego część to zupełnie wy­
jątkowa sprawa.

Mówi się o lodowisku na terenie KKą Olsza. Dosko­
nale, ale czy w hali grzegórzeckiej nie byłoby szybciej,
taniej i korzystniej?

Trzeba to rozważyć (nie zawieszając tamtych prąc,
ciągle jeszcze, jak mi wiadomo, wstępnych).

Tyle od strony sportowej. A jak się zachowa druga
strona — handel? Chyba jak najżyczliwiej, bo w dobrze

pojętym interesie. Któż może twierdzić, że hala targowa
jest obecnie w pełni halą targów? Często świeci wszak­
że pustkami. Grzegórzanie natomiast, jak dawniej, wę­
drują po zakupy gdzie indziej. A niechże będzie na od­
wrót! Niech Stare Miasto i mieszkańcy innych dziel­
nic pofatygują się na Grzegórzki na atrakcyjne pokazy
łyżwiarskie, zawody połączone z zakupami. Ożywienie
na ogół martwego punktu byłoby nader korzystne.

Do projektu, którym jestem zachwycony, dorzucę
końcową uwagę: Zainteresujmy tą sprawą nie jakieś
zjednoczenie czy spółdzielnię budowlaną. Ela tych in­
stytucji rzecz j»ędzie „nietypowa", a tym samym — na

granicy absurdu. Zainteresujmy nią Politechnikę Kra­
kowską. Jedynie zespół naukowy, złożony ze specjali­
stów może wypowiedzieć się autorytatywnie co do mo­
żliwości w zakresie architektury, chłodnictwa, sanita­
riów, bezpieczeństwa itp. Gdyby ekspertyza możliwości

realizacyjnych wypadła pomyślnie, powinna być ka­
mieniem węgielnym tej ciekawej sprawy.

DR BRONISŁAW HEYDUK

Kraków

26 marca 1908 roku ówczesny „Za­
rząd Tramwajów" uruchomił w

Warszawie. pierwsze elektrowozy.
Kursowały one od Mokotowa przez
Marszałkowską, Królewską, Kra'
kowskie Przedmieście, Miodową, do
PI. Krasińskich budząc po drodze

podziw i ciekawość zbierających się
na przystankach warszawiaków oraz

zawód dorożkarzy.
Na zdjęciu górnym: Pierwsze elek­

trowozy na ulicach Warszawy. (Ob­
raz olejny T. Cieślewskiego).

Na zdjęciu dolnym: Wraz z 50-Ie-
ciem warszawskich tramwajów wielu

pracowników MPK obchodzi rów­
nież złote gody swej pracy w komu­
nikacji miejskiej. Władysław Ko­
złowski (na zdjęciu w otoczeniu mło­
dych konduktorów i motorniczych)
należy do grona jubilatów.

Fot. — CAFOtóż,
chociaż handel otrzyma od

przemysłu o 14,1 proc, więcej
tkanto, niż w roku ubiegłym,

końsument odczuje ten przyrost tyl­
ko w granicach 2,6 proc., dlatego,

7 że aparat handlu rzucił na rynek
, dodatkowo 60 proc, posiadanego za-

i pasu, co zwiększyło jego zaopa-trze-
\ nie w roku ubiegłym o przeszło 11

1 proc. Obecnie zaś przy realizacji
j ^zwiększonych dostaw przemysłu nie

(Występuje jeszcze, niestety, tenden-
'] eja do zwiększenia towarowego za­

pasu handlu do granic poprzednich
Z tych samych przyczyn zaopatrze­
nie w tkaniny wełniane wzrośnie w

istocie tylko o 1 proc., jedwabne *-

o 2,9 proc., a jedynie w obuwiu
ii wzrost ten wyniesie 18 proc. W su-

|mie jednak, w wyniku zmniejszenia
pkspo-rtu wartość dostaw artykułów

I ,lo aparatu handlu w cenach zbytu
‘ 'zrośnie o 7,3 procent, czyli o
’ 376.000.000 zł.

Jest to z pewnością jakiś krok na-

jv>

Nowości Wydawnictwa
„Czytelnik*

należy do literatury rozrywkowej. Osią­
gnęła w Anglii sześć wydań w ciągu
dwóch lat. Akcja powieści toczy się w

Australii pod koniec II wojny świato­
wej. Bohaterkamd książki są dziewczęta
z salonu kosmetycznego i ich przyjaciele
— żołnierze z różnych armii.

*

W. Somerset Maugham „Skrawek zie­
mi”. — Wznowienie powieści głośnego
pisarza angielskiego.

Dr Saunders, Anglik osiadły w Chi­
nach, w czasie drogi powrotnej z jed­
nej z wysp archipelagu Maiajskiego do

Chin wsiada na mały stateczek iadący
okrężną drogą, ponieważ intryguje go

niezwykły samotny pasażer — młody i

piękny Fred Blake. W czasie podróży
młodzieniec przeżywa dramatyczną przy­
godę, a dr Saunders poznaje jego tajem­
nicę. Powieść stanowi doskonałą lektu­
rę rozrywkową.

„^Spolecznjclif

koir2 ---- 1
Jyższej Szkoły Nauk Spole-
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;o, gospodarczego, organizacji
i i zakładów pracy, posiada-
_e wykształcenie oraz kilku-
izialainości społecznej i pracy
. Wiek kandydatów od 23 do
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'i Przede wszystkim niedoinwesto-
anie przemysłu lekkiego w latach

liegłych, prawie całkowite wyko-
ystanie parku maszynowego, p-ra-

jącego w większości przedisię-
jKrstw na trzy zmiany, zbyt szczu-

18;zapasy surowców i półfabryka-
”z wreszcie konieczność zrówno-

'^,'nia bilansu płatniczego naszego
^.'lu zagranicznego, z czym m. in.

t0,j się ograniczenie importu su-

: 5taakźe — jak wspomnieliśmy
“tnieją pewne rezerwy, do kto-

przemysł lekki musi sięgnąć,
wykonać z nadwyżką swe pla-

tą dalsze możliwości zwiększa-
Vspółczynnika żmianowości i

ld'(i maszyn,. Są duże możliwości

esienia wydajości pracy na je-
robotnika (przewiduje się

„ost wydajności o 3,1 proc.) itp.
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rzlardzo ważną rzeczą będzie, aby
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V

pisanych

oryginal-
pie-rwsze

W krakowskich księgarniach ukazało

się w sprzedaży szereg nowych antere-

sujących pozycji Spółdzielni Wydawni­
czej „Czytelnik”: Oto kilka z nich:

Branko Ciopić „Płomienne lato”. Po-

wdeść znanego pisarza jugosłowiańskiego
poświęcona partyzantce jugosłowiańskiej
z czasów ostatniej wojny światowej.
Książka jest napisana żywo i barwnie

Bardzo bogata galeria typów, przedsta-
• Wiomyoh z dęskonalą znajomością psy­
chologii, sceny pełne głębokiego tragizmu
przeplatającego się ze scenami nasycony
mi beztroskim humorem — tworzą arty­
stycznie prawdziwy obraz.

*

Zygmunt Fijas „Portret z sera”. —

Rozszerzone wznowienie wyboru dosko­
nałych felięitdnów satyrycznych
w latach 1945—1955.

Talent satyryczny Fijasa i

ność jego formy sprawiły, że

wydanie książki rozeszło s!ię błyskawicz*
nie i zyskało sobie poklask krytyki.

William Faulkner „Dzikie palmy —

Stary”. — Dwie powieści głośnego pi­
sarza amerykańskiego, laureata Nagrody
Nobla, tradycyjnie wydawane w jednym
tomie. W obu powieściach autor obrazuje
konfidkt między kobietą a mężczyzną.

W „Dzikich pał mach” bohater poświę­
ca studia medyczne i całą swoją przysz­
łość dla kobiety, która zaś rzuca dla

niego męża, dzieci i dom. Ich wielka,
namiętna miłość kończy się tragedią.

„Stary” (tytuł oryginału „The Old

Man” oznacza tu popularne przezwisko
rzekii Missisipi) jest historią więźnia,
który podczas powodzi z narażeniem ży­
cia ratuje kobietę, ale w końcu odrzuca

szansę pozostania na wolności, uciekając
przed konfliktami — wraca do więzienia.

Dymphna Cusack i FJorence James —

„Orzeł czy reszka”. — Głośna powieść
współczesnych autorek australijskich

PRZETARGI

w

KRAKOWSKIE zakłady
PRZEMYSŁU ZABAWKARSKIEGO
w Krakowie, ul. Straszewskiego nr 15

OGŁASZAJĄ PRZETARG

ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w Ruszczy z siedzibą w Kocmyrzowie
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;lę 1

zapev

odbywa się na

zgłoszeń lub

przez instancje
organizacje społeczne i po-

resorly. Zgłoszenia należy
na adres Wyższej Szkoły Nauk
ch przy KC PZPR, Warszawa,
ila 2, Dział pedagogiczny,
aci-czlonkowie PZPR powinni

de,

vę personalną,
nendacje podstawowej organl-
tyjnej,

; świadectwa dojrzałości,
iadczenie o stan e zdrowia.

iaci — członkowie innych stron-

ąz członkowie ZMS i ZMW sWa­
lania wraz z wymienionymi do­
jni przez centralne władze swo-

inizacji.
jn wstępny na studia stacjonarne
Obędzie się w czerwcu br.

' dziale Ekonomicznym przewi-
“st egzamin z matematyki w

1 szkoły średniej (algebra). Na

Historyczno - Socjologicznym
”any jest egzamin z historii Pok
“kresie szkoły średniej. Egzamin
wydziałach ma również na cełfi

Jnie orientacji kandydatów w

ej problematyce gospodarczej.
,nejt społecznej,
ia na I roku WSNS rozpoczynają
iździernika. Słuchacze WSNS mają
ione stypendium oraz internat.

lelni wykorzystać znacznie zwięk-
te nakłady inwestycyjne na roz-

t<j przemysłu lekkiego. Już w bi<*>

W PRACOWNIACH PLASTYKÓW POLSKICH

Nestor plastyków poznańskich Jan Mroziński
niedawno 50-lecie swej pracy artystycznej. Jest
Weiisl — profesura Akademii Sztuk Pięknych w

artj|f
niu
swej

(na zdjęciu) obchodził
on uczniem Wojciecha
Krakowie* Poza pracą

tyczną zajmował się krytyką w pismach poznańskich. *’o wymię-
(afgranizował w Poznaniu i Białymstoku'licea plastyczne. W czasie

50-letniej pracy wychował kilkunastu znanych dziś malarzy.
Fot. — CAF

FABRYKA CELULOZY i PAPIERU

w KLECZACH

ogłasza, że

sprzeda w drodze II przetargu
ograniczonego

wycManę ’• eksploatacji
2 SAMOCHODY CIĘŻAROWE

marki G. M. C. typ CCKW — 353

oraz

drodze przetargu nieograniczonego
motocykl marki „ROYAL" model 350.

Przetargi odbędą się w dniu 2. IV. 1958 r.

o godz. 10 rano — w garażu przy Fabryce
Celulozy i Papieru w Kluczach.

Cena wywoławcza samochodów wynosi po
29,400.— zł. za każdy.

Cena wywoławcza motocykla wynosi 3.240.— zl.
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej
należy wpłacić w przeddzień przetargu w kasie

fabrycznej.
Oględzin samochodów oraz motocykla można
lokoniać codziennie w garażach w Kluczach po
uprzednim zgłoszeniu się u Kier. Transportu.
Przetarg odbędzie się wg. zasad ustalonych

w Zarządzeniu Ministra Komunikacji z dnia

maja 1957 r. (Monitor Polski nr 56 z dnia 20

lipca 1'157 r). K-1987

na wykonanie:
INSTALACJI ELEKTRYCZNEJ

dla siły i światła,
INSTALACJI WODNO-KANALIZACYJNEJ,

INSTALACJI CENTRALNEGO OGRZEWANIA.
INSTALACJI GAZOWEJ,

oraz

ROBÓT BUDOWLANO-ADAPTACYJNYCH
w obiekcie na terenie Krakowa.

Oferty w zalakowanych kopertach składać

mogą przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze
i prywatne w terminie do dnia 8 kwietnia br.

. Szczegółowych informacji udziela Dział

Inwestycji codziennie od godz. 8—10.
Otwarcie ofert nastąpi 10 kwietnia br. o godz.

10-tej.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

FURMANA, 2 ROBOTNIKÓW do pracy na roli
zatrudni od zaraz Państwowy Szpital dla Ner­
wowo i Psychicznie Chorych w Kobierzynie.
Dla osób samotnych Szpital posiada mieszkanie
skoszarowane. Podania przyjmuje oraz infor­
macji udziela Sekcja Kadr Szpitala w Kobierzy­

nie. K-2001

Lajkonik"\~Ą „Lajkonik"
w „LAJKONIKU" NOWI SYSTEM 68!

6 skreśleń z 49-ciu liczb.
Dodatkowe losowanie we środy.

1 KUPON „LAJKONIKA"
doi® 3 szanse wygrania:

niedzielnym, w dodatkowym losowaniu

Sprzedaż
PRALKĘ poznańską, sprze­
dam. Kraków, teł. 313-69.

w losowaniu

we środy i tak jak dotychczas premii po 500.— zl.

pierwsze losowanie 7 Lwgofnśa r
WEDŁUG NOWYCH ZASAD vll I liWiGUlia 1330 I.

Nowy, Regulamin do wglądu w Punktach Odbioru „Lajkonika"

i
i

ś

ZAWIADAMIA
WSZYSTKICH ROLNIKÓW

którzy w latach 1956 i 1957 zapłacili za

towar a jeszcze go nie pobrali, że

Spółdzielnia realizować będzie należ­
ne z tego tytułu zwroty przez okres

2-ch miesięcy od daty niniejszego o-

głoszenia. Zainteresowany obowiązany
jest doręczyć 2 kwity faktury.

Po w/w terminie należności nie będą zwracane.

Różne

PRZEPRASZAMY ob. Jana
Knapika, zam. płaza 383.
pow. Chrzanów, za nie­
zgodne z prawdą posądze­
nia, dotyczące Jego osoby,
które to zarzuty wyrządzi­
ły Mu krzywdę moralną.
Jan Kościelniak Babice.
Jan Domagała Płaza.

7348-g
60 OFERT małżeńskich,
wysyłamy —- natychmiast
każdemu po nadesłaniu 5
złotych. Korespondencyj­
ne Biuro Matrymonialne
Toruń, skrytka 103.

Zguby
WRONA Genowefa zam. vz

Libertowie, zgubiła dowód
osobisty, — legitymację
awi&zkową 1 przepustkę za­
kładową KZPO. 7429 g

KAŃSKI Andrzej, za.m. w

Krakowie, zgubił dyplom,
techniczny-hutniczy, wy­
stawiony w roku 1943,
przez Szkołę Górniczo-Hut.
nlczo-Mlerniczą w Krako­
wie. 7428-g

URBANIAK Albina, zani. w

Krakowie, zgubiła dowód
•osobisty, — legitymację
związku zawodowego, prze­
pustkę — wydane przez
Państwowe Zakłady Obu­
wia w Chełmku. 705'7-g
KOWALÓWKA Andrzej, —

za-m . w Oświęcimiu zgu­
bił przepustkę nr 66663,
wydaną przez Zakłady Che­
miczne „Oświęcim’

P-336

KOZIOŁ Władysław, zam.

Tarnów-świerczków, zgubił
przepustkę stałą nr 3188,
wydaną. przez Zakłady
Azotowe Tarnów na nr le­
gitymacji 25/56 z ,,Mosto­
stalu” Będzin. P-270

Średnie i kapitalne remonty
KOTŁÓW PAROWYCH

wszelkich typów oraz:

REMONTY: SILNIKÓW PAROWYCH

LOKOMOBIL, WALCÓW PAROWYCH

POMP RÓŻNYCH itp. SPRZĘTU
WYKONUJE:

i
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT KOLEJOWYCH NR 6

Baza Sprzętu Nr 3 w KRAKOWIE, ul. Portowa 20,
teł. 545-17, kol. 15-96.

»
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GAZĘ
Wystawa dla wszystkich

Zdjęcia, które mówią

$

Krzyżówka nr 16

75 (3056) JGAZETA KRAKOWSKA

M/tr/je,

Wagary
anno

195&

„Żaczek wybiera się"

w podróż dookoła Europy
Trzy miesiące życia liczy już pierwsza

studencka spółdzielniia usługowa przy U-

niwersylecie Jagiellońskim nosząca na­
zwę „Żaczek”. W tym tak krótkim okre­
sie zdążyła ona jednak zyskać sobie

wśród mieszkańców Krakowa dużą popu­
larność.

Do „Żaczka” dzwonią telefony w róż­
nych sprawach. (Studenci dyżurują co­
dziennie od godz. 10 do 15). Największym
jednak zapotrzebowaniem cieszą się u-

sługi gospodarskie, a wic sprzątanie mie­
szkań, noszenie węgla, korepetycje (tych
udzielono już ponad 300), tłumaczenia z

obcych języków, pisanie podań, pilnowa­
nie domu itp. Naturalnie nie brak i te­
go rodzaju pomysłowych zamówień, jak
towarzyszenie
na zabawę. „Żaczek”
wieczorne „pogotowie
ktoś nie ma partnera,
no i — po kłopocie.

U podstaw narodzin

dzielni usługowej leżał pomysł
funduszy na

Plan ten

kształty.
Każdy ze

wyjechać za

ku’’ pieniądze wpłaca na koszty wy­
cieczki. Podróż odbędzie się we wrześniu

autokarem, trasą wiodącą przez Czecno-

słowację, Austrię, Włochy, Francję, Bel­
gię i Holandię. Na ten ceł studenci or­
ganizują również w okresie

,,Iuvenalii” loterię fantową.
„Żaczkowi” można życzyć: jak najwięcej
usług, a później — przyjemnej pod­
róży! (hs)

do teatru czy nawet —

zorganizował też

bridżowe”; gdy
może zadzwonić,

studenckiej spół-
zdobycia
Europy,

realne
wycieczkę dookoła

obecnie przybiera

pragniestudentów, który
granicę, zarobione w „2aez-

na

trwania

A więc

• W związku z nadchodzącym o-

kresem świątecznym, dla umożliwie-
na nabycia w przedsprzedaży bile­
tów PKP — kasy kolejowe „Orbisu”
(Rynek Gł. 41) czynne będą w nie­
dzielę, 30 marca br., od godz. 9 do 13.

Dziennikarz amerykański
w Krakowie

ci O Krakowa E.
dziennika amc-

Odwiedzij on

a w godzinach

27 bm. przyjechał
G. Hugha, redaktor

rykańskiego „Time”.
Klub Dziennikarzy,
popołudniowych zwiedził Hutę im.
Lenina. Wieczorem był w Klubie

MPiK przy Placu Centralnym w N.
Hucie. (T. K.)

— A

Tę wystawę powinni obejrzeć
wszyscy. Dorośli i młodzież, kie­
rowcy i przechodnie, krakowianie
i przyjezdni. Co 5 godzin ginie w

Polsce człowiek podczas wypadku
komunikacyjnego. A wszyscy po­
ruszamy się po ulicach, wszyscy
korzystamy z takich lub innych
środków lokomocji.

W obszernej sali gmachu przy
Rynku Głównym 25 rozmieszczo­
no szereg plansz; fotografie-doku­
menty przekazują wstrząsającą
prawdę o następstwach — braku
opieki nad dziećmi, nieprzestrze-

komunikacyj-
lub
czy

gania przepisów
nych. nadużycia alkoholu
zwyczajnej nieostrożności

lekkomyślności.
Napisy są lakoniczne. „Co 32

minuty zdarza się w Polsce jeden
wypaoek komunikacyjny”. Resztę
— słusznie pozostawiono zwie­
dzającemu. Ą więc— myślimy —

co pół godziny ulegają zniszczeniu
lub poważnemu uszkodzeniu po­
jazdy stanowiące przecież majątek
narodowy! Stiratyłz tego powodu

wynoszą ponad 30 min zł rocznie
w skali ogólnopolskiej, a 1.800.000
zł w województwie krakowskim
— doda/e napis.

Ale czy można przeliczyć na

pieniądze bezmiar rozpaczy ludz­
kiej, rysującej się n.a twarzach
tych, którzy stracili swych naj­
bliższych. Zdjęcia mówią prawdę.
A prawda jest taka: bezwzględnie
musimy uczynię wszystka, co mo­
żliwe, aby zmniejszyć liczby tra­
gicznego bilansu śmierci i saiec-
iwa, przedkładanego nam rok ro­
cznic przez beznamiętne zestawie­
nia statystyczne. „

Wszyscy: każdy z nas indywi­
dualnie, nie zostawiając całego
ciężaru problemu wyłącznie „od­
powiedzialnym instytucjom”, któ­
re czynią bardzo wiele, ale nie są
w stanie rozwiązać całoKSztałtu
zagadnienia bez poparcia społe­
czeństwa.

, Oczywiście, powiecie, znamy ten
tak często powtarzany zwrot o

„poparciu społeczeństwa”. Idźcie
na tę wystawę — otwarcie dziś o

godz. 10 rano (którą zorganizowały
właśnie zainteresowane instytucje
— wydziały komunikacji drogo­
wej WRN i RN m. Krakowa, Ko­
mendy wojewódzka i miejska MO,
PZMot, LPŻ), ą przyznacie, że
zdanie to nie jest sloganem, lecz
nieodparcie nasuwającym się po­
stulatem obowiązującym każdego

. z nas. (St. Zaw.)

(Inf. własna). — W dniu wczoraj­
szym krakowska Milicja wspólnie z

przedstawicielami Wydziału Oświaty
Rady Narodowej i prasy przepro­
wadziła w godzinach przedpołudnio­
wych kolejną lustrację najbardziej
uczęszczanych przez młodzież lokali,
jak „Telimena", „Krokus”, „Flo-
rianka”, „Śnieżka”, „Zagłoba”, Pro­
biernia Win, hala bilardowa przy ul.
Sławkowskiej i in. Kontrola dopro­
wadziła do zatrzymania 8 osób (5
dziewcząt i 3 chłopców) w wieku po­
niżej 18 lat, uczniów szkół krakow­
skich w beztroski sposób spędzają­
cych w kawiarniach czas przewi­
dziany na naukę w szkole.

Na pierwszy ogień idzie „Krokus".
W kącie sali, przy stoliku zastawio­
nym szklankami z kawą — grupka
młodzieży. N-a widok zbliżającego
się do stolika funkcjonariusza Mili­
cji bledną ich twarze, ale tupetu nie
tracą. Twierdzą, że legitymacji
szkolnych nie posiadają przy sobie,
że uczęszczają do szkoły dla pracu­
jących, więc mają przedpołudnie
wolne. Mówią z taką pewnością i tak

przekonująco, że przechodzą przez
„oczka" pierwszej kontroli. Widząc,
co się święci, od innych

' stolików
wstają w pośpiechu inni młodociani
konsumenci. Bezpieczniej będzie
zniknąć, prawda?...

W osławionej „Telimenie”, na którą
najbardziej ostrzyliśmy sobie apetyty —

fiasko. Siedzą, owszem, młodzi, ale ci

mają prawo — są już studentami pierw­
szego roku Uniwersytetu. Podobnie jest
w „Śnieżce” 1 „Floriance”. Czyżby mło­
dzież tak bardzo „sporządniala” i zaprze­
stała chodzić poza szkolę? Skądże zno­
wu! W „Zagłobie” niby to przy oran­
żadzie siedzi większe, mieszane towarzy­
stwo. Ale nasze podejrzliwe oczy do­
strzegają 'nalewanie pod blatem stolika

innych, mocniejszych trochę płynów...
Młodzieńcy są nietykalni, bo przekro­
czyli już magiczną „osiemnastkę”, u-

prawniającą do uważania się za dorosłe­
go. Ale panienki?...

Wracamy jeszcze do „Krokusa".
Przy tym samym stoliku, mimo że

upłynęło już .sporo czasu od pierw­
szej wizyty siedzi to samo towarzy­
stwo. To już musi się wydać podej­
rzane, tym bardziej, że był czas na

przemyślenie przez ekipę lustrato­
rów dziwnego faktu nieposiadania
przez wszystkich legitymacji. A Więc
prosimy...

*

Butne i pewne siebie miny w gma­
chu Komendy rzedną. Pobladłe twa­
rze, rozbiegane i niespokojne oczy.
A więc jednak mamy coś na sumie­
niu...

Urszula S. twierdzi, że skończyła
już 18 lat, że uczęszcza do wieczoro­
wego liceum ogólnokształcącego, że

Rozmawiamy o pogodzie
więc nareszcie deszcz...

okrzyk brzmi trochę dziwnie, ale

przypomnieć, że ów niewielki

który mieliśmy wTczoraj
to właściwie pierwszy

w marcu! O ile bo-

i w lutym deszczów

marzec upłynął wy-

Ten

warto

zresztą opad,
w Krakowie,
prawdziwy deszcz

wiem w styczniu
nie brakowało, to

łącznie pod znakiem śniegu, którego ob­
fitość przyprawiła niemało kłopotu.
Proszę się więc nie dziwić wyrażonej na

wstępie reakcji, bo do symptomów wio­
sny, których niecierpliwie oczekujemy,
przybył jeszcze jeden — ten wczorajszy,
wiosenny kapuśniaczek...

Europa zachodnia i środkowa wraz z

Polską znajduje się pod wpływem zatoki

pt.
Ode. nr 1

Imię ................

Nazwisko ........

Dokładny adres

Ze zdziwieniem ogląda matka pożółkłe od nikotyny palce córki,
tym wieku z atramentowymi plamami byłoby jednak 16-latce o wicie

bardziej „do twarzy".
Fot. O. Link

nie popełniła niczego niewłaściwego.
Poszła z koleżanką do „Zagłoby", a

to, że pray stoliku znaleźli się mło­
dzieńcy znani jej tylko z imienia, że
może pito' tam wódkę* (ona sama nie,
skądże?) — to nie powinno nikogo
obchodzić. W ogóle jest butna i peł­
na tupetu do tego stopnia, iż żąda
podania jej nazwisk tych uczestni­
ków kontroli, którzy ośmielili się
podejrzewać ją o konsumowanie al­
koholu... Po przesłuchaniu okajuje
się, że butna Urszula nie jest peł­
noletnia, że nie poszła do szkoły i że
o jej „drugim życiu"
domić rodziców.

16-letnia Lilia P.
nut. Ot, na przykład
pytań i odpowiedzi:

— Pali pani?
— Nie.
— Niech pani pokaże

chujący kiwa głową patrząc na pożółkłe
palce i zadaje następne pytanie: — A

czy mama o tym wie?
— Nie...
Lidia P. zeznaje całkiem inaczej, gdy

do gabinetu wchodzi jej matka. Zaczyna
mówić prawdę...

Dziwnie brzmi w ustach 17-letniej Kry­
styny K. stwierdzenie:

— Ja już kawę piję długo i bardzo lu­
bię. A zresztą, niby dlaczego nie wolno
mi iść na kawę? Mam 17 lat, dyrektor
nam mówił, że możemy sobie chodzić
na kawę.

Krystyna K. jest cyniczna. Nie za­
łamuje się .nawet wtedy, gdy przy­
bywa jej matka, gdy demaskuje jej
fałszywe zeznania, gdy wreszcie nad

głową jej zawisa groźba umieszcze­
nia w domu poprawczym.

Wydyma obojętnie usta i mówi:
— Mogę iść...
Dalsze uczestniczki kawowej biesiady

w „Krokusie” — Zenona T. i Elżbieta
K. poszły po prostu ,,za budę”. Naj­
pierw trochę spacerowały, a potem wpa-.
dly do kawiarni, gdzie spotkały znajo­
mych (tylko z imienia) chłopców. Elż­
bieta K. ’Zaczyna histerycznie płakać,
gdy dowiaduje się, że trzeba będzie za-

kawie

O du-

sumie-

trzeba zawia-

kłamie, jak z

taka wymiana

ręce. — Przesłu-

Dla każdego coś słodkiego
W piątek rano „Literacka” zamknęła

swoje podwoje dla stałych bywalców na

około dwie godziny, aby w tym czasie

pokazać zaproszonym gościom zorganizo­
waną przez Krakowskie Zakłady Gastro­
nomiczne „Kawiarnie” wystawę wyro­
bów cukierniczych.

Dyrektor tych zakładów mgr A. Lipski
wprowadził przybyszy w zaczarowany
świat cukru, czekolady i marcepan u,

które w połączeniu z apetycznymi kre­
mami j kuszącymi kolorowymi napojami

rówpocześnie pobu-
u najtęższego wró­

wyrobów wzbudzał

wadomić i rodziców i szkołę o jej już
tydzień trwającej absencji.

— Aoczymwytakprzytej
rozmawiacie?

— Normalnie, o wszystkim...
chach, o wakacjach, o filmach...

Chłopcy też nie mają czystego
nia. Np. Marek H. od trzech tygodni już
nie chodzi do szkoły. W domu też nie

bywa, gdyż niby to wyjechał do ciotki
na Pomorze. Spał dwa razy na dworcu,
kilka* razy ■na strychu w domu, w któ­
rym mieszka kolega. Marek, mimo 16

lat, pali, chodzi po kawiarniach... Na

półrocze miał pięć ocen niedostatecz­
nych.

Ryszard S. nie zjawił się wczoraj w

szkole, bo miała być klasówka, a więc
naturalnie o wiele bezpieczniej było
iść... na kawę. Tylko, że skończyło się
to dość niemile.

*

t

Kontrole takie, jak wczorajsza
muszą stanowczo odbywać się o wie­
le częściej. Już pierwsza, odbyta
przed miesiącem, w lutym, wpłynęła
na poprawę stanu rzeczy — zatrzy­
mano podczas niej 40 osób, gdy
wczoraj tiylko 8. Funkcjonariusze
MO podchodzili do swych młodocia­
nych podopiecznych naprawdę po
ojcowsku, nierzadko okazując o wie­
le więcej serca i przejęcia się, ani­
żeli doprowadzeni na konfrontację
rodzice. A więc: brawo Milicja, tyl­
ko częściej, o wiele częściej, a znik­
ną z naszych, kawiarń młodociani
„konsumenci" wyrastający w opa­
rach kawowych i tytoniowych na...

chuliganów, (cz)

Poziomo: 1. połpiętro, 8. przyrząd op­
tyczny do powiększeń, 15. nazwa żagla na

tylnym maszcie, 16. liczebnik, 18. cement

szybkosprawny, 19. znak chem. erbu,
21. rodzaj aktora, 22. wynalazek XX wie­
ku, 23. symbol chemiczny cyny, 24. część
dzieła literackiego, 26. dziecięce* „do
widzenia4’, 27. urzędowy dokument, 29.

inicjały autorki „Rodziny Martenów”,
30. bułgarska agencja prasowa, 31. mgła
nad moczarami, 33. rękodzielnictwo, 36

wstyd 37. dopływ Bugu, 39. odcinki tra­
sy wyścigów, 40. oficer kozacki — adiu­
tant atamana, 41. ptak podobny do cza­
pli, 42. korek samochodowy na szosie, 44.

grono osób, 47. rzymski bóg miłości, 48.

jest taka chłopska, a najczęściej
53. atrybut króla, 54. dźwięk, 55.

autora powieści „Serca i broń’4,
danie bajeczne 57. znak chem.

59. gatunek angielskiego piwa,
mek, 61. roślina uprawna o jadalnych
ziarnach, 63. Najwyższy wzlot samolotu,
66. spółgłoska fonet., 67. prawy dopływ
Wisły, 68. pląs, 70. twardy stop aluminio­
wy, używany w przemyśle samochodo­
wym i lotniczym, 72. nauka o rolnictwie,
73. małpa człekokształtna.

Pionowo: 1. rozpuszczalnik, 2. znak

chem. terbu, 3. przyrząd gimnastyczny,
4. słynny bajkopisarz grecki 5. pierwia­
stek chemiczny, 6. zaimek, 7. tuz, 8. ści­
ga chuliganów, 9. kawałki lodu na rzece,

10. nadaje „Matysiaków”, 11. strona od­
wrotna, 12. zwrot uprzejmościowy w An­
glii, 13. inicjały autora „Dziejów, przy­
gód doświadczeń i zapisek Dawida Cop-
perfielda juniora rodem z Blunderstone4’,
14. nazwa lekkich kapeluszy o szerokim

własna,
inicjały■

56. po-

astatu,
60. za i-

rondzie, 17. zaimek ws^Z

wiec nafty, 23. czerwo^-*'

cy, 25. bieg lekkoatlel

chem. ameryku, 28. z;

watość, 32. część samo

końska, 35, sprzęt sypi
tek jakiejś działalność

jednostka pracy, 42. od

nająca s’.ę w głąb ląc
azotu plus cztery at

grunt uprawny, 46. i

rodziny jaskrowatych,
nostka oporu elektryi
nad Gwdą, 51. wykrz
rybi tłuszcz, 58. baz.

oszczędnościowa, 62. je
ści nóg, 65. reaktywo
Krakowie zakład nau

pierwiastka chemiczn
69^ partykułą.

ROZWIĄZANIE KR2

Poziomo: 1. papirus
8. kół, 9. Zenon, 12. Li

piwonia, 19, sód ,20. G'

25. kran, 27. Limanowa

tajew, 34. boa,
folklor, 41.

dara.

Pionowo^

4. echo 5.

ile,
35.

42.
not;
moc

potop,
.. wrzawa, 6.

10. Nysa, 11. nader, 13.

Ola, 18. Ifni, 20. gra,

snobizm, 24. Nepal,
lont, 28. monter, *30

Julia, 33. wyrwa,
ule.

17.

23.

27.

32.

39.

1.

Odczyt
dr Bolesława rroineraposła

Iw
i sali
1 Krakowa poseł dr Bolesław Dro-
1 bner wygłos; odczyt na temat
1 walki z alkoholizmem w Polsce
1 Ludowej. Odczyt zagai przewod-
'

niczący Komitetu do Walki z Al­
koholizmem dr Wł. Marcinkowski. ■(pokój 23).
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t
i
ł
i
ł
i
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sobotę, 29 bm. o godz. 1S w

obrad Rady Narodowej m.

u
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MARZEC

Sobota

TEATRY

zujący, 20. su.^H

'.światło na

zny, 27. symlH
lek, 30. zuclSS

)du, 34, choroib.

liany, 36. poez.£.
38. wrzątek
ga morza, wrzj®

43. jeden ato^

wodoru, 45 1
ei?a ozdobna fefi

'

Syraz, 49, jejH
_Jb, 50. miastH

. P:. 52. kir,
w,31. inslytucjK
mtylk0’ 6!- cz<

niedawno w-.
'

symbi ■
zaimek

nr 15

S;•
na

anwRl
ni
. pierwiosnek I

lwa, 14. akr, ul

cana, 23. gana B
]j(PKO. 30 . Ka I

' 38. lutet, 40. |

UC
/c«la,
an 7-

,s.]!°wa
o iWa’

-jó kra, 26, ale

jjjfel, 31. talon

sztort, 37. trio

.■rn
ę,

Wnr 16 prosimy
kwietnia br,

.eniem „Krży.
m „Gazeta Kra.

lopole 1, III p,
zanie krzyżówki
w> wylosowali;
. Loretańska 11;

43. lan.

3. płaę
Kętrzyn

Rozwiązanie krzyżów
nadsyłać w terminie <

na pocztówkach z za z,

żówka nr 15” pod adre

kewska’4, Kraków, Wr

Za prawidłowe rozw

nr 15 nagrocy książk
Ludwik Martynów,
Joanna Niemyska, ul. 1 ielecka 9/27. Dio.

nizy Szczepaniak, Bielany, bl. 1/11; Adam

Bartyzel, Olszanica 170; Roman Majoj
Wieliczka, Park Kingi 14.

Po odbiór nagród prosimy się zgłasza
w dniu 4 kwietnia br. w naszej redakc;

okresami

ciągu
nocy

z po-

konkursu

niskiego ciśnienia związanej z ośrodkiem

niżowym, leżącym w rejonie Irlandii.

Nad pozostałą częścią naszego kontynen­
tu rozprzestrzenia sJę rozległy wyż ba-

ryczny z centrum w Zatoce Fińskiej.
Wzdłuż Karpat przebiega front ciepły,
w związku z tym dziś będzie występo­
wać zachmurzenie duże a

deszcz. Temperatura najwyższa w

dnia do +8 st., lokalnie +10 st. W
-ł-2 st. Wiatry umiarkowane i słabe

iudniowego wschodu.

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA — WIELOPOLE 1.

Ode. nr 2

Imię ................

Nazwisko ........

Dokładny adres

I) Za najlepszą książkę konkursu uważam;
autor .............................................................

1) Za najlepszą książkę konkursu uważam;
autor ............................. ................................

tytuł tytuł

2) Proszę o nadesłanie książek (za zaliczeniem

pocztowym) mających numer konkursowy:
2) Proszę o nadesłanie książek (za zaliczeniem

pocztowym) mających numer konkursowy:

orzeźwiającymi tworzyły nie tylko miłą
dla oka całość, ale

dzały oskomę nawet

ga słodyczy.
Ten sam zestaw

niedawno duże zainteresowanie w Pozna­
niu na ogólnopolskiej wystawie cukier­
niczej i uzyskał trzecie miejsce w Pol­
sce. Prymat wśród wystawionych sma­
kołyków wodził niewątpliwie tort ,,cho­
choły” produkcji Ferdynanda Hudycza,

[kierownika pracowni cukierniczej nr 1,
za który mistrz uzy­
skał w Poznaniu

drugą nagrodę indy­
widualną. Ciekawą
pozycją był tort —

„sputnik” (piąta na­
groda — nasze zdję­
cie) produkcji mi­
strzów cukierniczych
Śliwy i Stokłosy z

pracowni nr 2. Ory­
ginalnością i pomy­
słowością uderzała

„przekupka” —- tort

produkcji tych sa­
mych cukierników.

A poza tym cała

mozaika ciastek de­
serowych i delikate­
sowych tj. torto­
wych z bieżącej pro­
dukcji i tych, które

będą wprowadzone
do sprzedaży w naj­
bliższym czasie jako
nowe asortymenty.

W czasie degustacji
— najlepszą ocenę

zyskały m. in. ciastka delikatesowe

liimenki”, bakaliowe, „Maharadża” w ce­
nie od 3 do 5 zł, wypiekane na maśle.

Świetnie były też prezentowane na wy­
stawie kremy owocowe, ucierane z dodat­
kiem naturalnych soków owocowych.
Zaprezentowano przy (/tazji aperitify
produkcji KZG „Kawiarnie” (specjalność
kierowniczki „Literackiej” — J. Maste-

larz) z zawartością 10 proc, alkoholu,
które będą sprzedawane w kawiarniach

w naczyniach tzw. bokalach w cenie od

11 do 13 zl. Wśród czterech podanych do

degustacji aperitifów, smakowo najlep­
szą notę uzyskał curacao-orange.

KZG „Kawiarnie” zademonstrowały, że

istotnie można produkować cukiernicze

wyroby naprawdę smaczne i estetyczne
przy dostępnej cenie. Oby te eksponaty
mogły się stać wyrobami, które można

będzie nabywać w sklepach cukierni­
czych na codzień. (pg) »

SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no’4 — 16; „Wesele” — 19. Sala KLUBU

ZZK — nieczynny. MODRZEJEWSKIEJ:

^Himmel-Komandó” (gościnne występy
serbskiego Teatru Narodowego) — 19.

KAMERALNY: „Jaki piękny dzień4’ —

19.15. ROZMAITOŚCI: „Walka kobiet” —

16; jtŁadna historia’4 — 19.15. LUDOWY*

„Liliom” — 19.15. RAPSODYCZNY: „Don
Juan4’ — 19.15. GROTESKA: „Cyrk Ta-

rabumba — 16. MUZYCZNY: „Noc w

Wenecji” — 19.15 (z udziałem B. Artem-

skifej). TEATR „Dziwna zabawa’4 —

20.15. KOLEJARZA: .^Nitouche” — 19.

muz.,

„Ewa
— 16.

(dra-

KINA
APOLLO: „Gervaise” (obyczajowo-

psychol., franc.. is lat) — 9, 11.15;

„Kochanek o północy” (melodramat,
franc., 18 lat) — 16, 18, 20. UCIECHA:

„Księżna Gerolsteirr’ (komedia
węg., 14 lat) — 9.30, 11.30, 13 30;
chce spać” (komedia, polska, 18 lat)
18, 20. WANDA: „Moulin Rouge”
mat, ang., 16 lat) — 13.45; „Deszczowy
lipiec” (dramat psychol., polski, 16 lat) —

16, 18, 20. SZTUKA: „Malwa” (dramat.,
radziecki, 18 lat) — 10, 12, 14; „08/15”, cz.

III — Kapitulacja (wojenny, NRF, 18

lat) — 16, 13, 20. WOLNOŚĆ: „Bosonoga
contessa” (dramat psychol., ameryk., 18

lat) — 15, 17.30, 20.15. WARSZAWA: „Fo-
lies Bergere” (rewiowy, franc., 18 lat) —

16, 18, 20.15. KRAKUS: „Kapelusz pana
Anatola” (komedia sensac., polska, 16 lat)
— 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA: „Mężo­
wie na przeszkoleniu (komedia, CSR, 12

lat) — 15.30, 17.30, 19.30. WRZOS: „Niebie­
ski ptak” (dramat sensac. włoski, 13 lat)
— 16, 18, 20.

franc.-włoski, 13 lat)
ŚWIATOWID: „08/15”,
(wojenny, NRF. 18 lat) — 15.45,
Mała sala ŚWIATOWIDA: „Wiosna, je­
sień i miłość” (komedia, franc., 16 lat)
— 15, 17, 19. ISKIERKA: „Godzilla” (dra­
mat japoński, 14 lat) — 17.30, 19.30. WIE­
DZA: Bohaterowie są zmęczeni” (dra­
mat francuski) — 17, 19.30. — TĘCZA:
„Czarownica” (dramat francuski, 14 lat)
— 17.45, 20. ZWIĄZKOWIEC: ,.Złoty kask”

(franc., 18 lat) — 17, 1\ CHEMIK; „Raj
kapitana” — 19. MIKRO: „Chleb, miłość

i fantazja” (włoski, 16 lat) — 17, 19.30.

DOM ŻOŁNIERZA:,.Skowronek” (młodz.)
— 16.30,

ŚWIT: „Na płazy’4
16, 18,

I—

UWAGA! Uczestnik konkursu zamawiający książki, nie wpisuje tytułu i nazwiska autora lecz,
podaje tylko numer kolejny książki według zestawu konkursowego, zamieszczonego w „Gazecie
Krakowskiej".

Czytelnie wypełniony kupon konkursowy uczestnik konkursu przesyła w całości na adres księ­
garni „DOM KSIĄŻKI — KRAKÓW', PLAC MARIACKI 9. Księgarnia ostemplowuje oba odcinki

kuponu z tym, że odcinek nr 2 natychmiast przesyła z powrotem uczestnikowi konkursu jako do­
wód. Tylko wypełnienie obu warunków konkursu upoważnia do udziału w losowaniu nagród.

Kronika wypadków
28 bm. o 3 rano przy ul. Wojewódz­

kiej, naprzeciwko Wytwórni Papierosów
w Czyżynach, tramwaj linii nr 15 przeje­
chał mężczyznę w wieku lat ok. 30 .

Mężczyznę w stanie nieprzytomnym
przewieziono do szpitala w Nowej Hucie,

gdzie dokonano amputacji obu nóg. Ofia­
ra nie posiada żadnych dokumentów I

pozostaje nadal nieprzytomna, (tk)

12.50:

dnia.

16.00:

krakowskiej. 8.30: Stan pogody i wiado­
mości. 8.36: Utwory na orkiestrę smycz­
kową. 9.00: Audycja szkolna dla klas IJI

i IV, z cyklu: „Gawędy muzyczne4’. 9.20:

Koncert poranny w wyk. Ork. Rozgł.
Wrocławskiej PR pod dyr. Jerzego Za­
błockiego. 10.00; Z frontu techniki „Jak
z katapulty”, pog. J. Kędzierskiego. —

10.10: Polskie melodie ludowe, 10.30: Po­
ranny koncert chopinowski. 11.00: Au­
dycja szkolna dla klasy V. „Słowik’4 wg
baśni Andersena. 11 .30: Muzyka rozryw­
kowa. 12 .04: Wiadomości. 12.25: Gra sek­
stet organowy Andrzeja' Kurylewicza.
Piosenki śpiewa Wanda Warska.

Audycja dla wsi. 15.05: Program
15.10: Pieśni Borodina śpiewa H.

mulska, akomp. T. Woytaszewska.
Audycja dla dzieci „Obieżyświat”.
Wiadomości. 16.15; Walce wiedeńskie. —

16.45: Audycja aktualna. 17,05: Dziennik

krakowski.. 17 .20: Audycja Polskich Ze­
społów Śpiewaczych i Instrument. 17.40:

Felieton tygodnia. 17.50: Melodie tane­
czne w wyk. Zespołu instrument. Jerzego
Haralda, 18.10: Audycja z cyklu: „Dialogi
krakowskie4’. 18.30: Wiadomości. 18.35:

Muzyka i aktualności. — 19.00: „Za­
gadki”. 19.39: „Co nowego za granicą’4.
19.45; Utwory skrzypcowe w. wyk. Hen­
ryka Szerynga, 20.00:Stan pogody i dzien­
nik wieczorny. 20.23: Kronika sportowa.
20.45: Muzyka taneczna, 21.00: Rozmai­
tości czyli Magazyn Literacki. 22 .00: Mu­
zyka taneczna. 22 .35: Koncert wieczorny
utworów Karola Szymanowskiego. 23.25:

Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie wiado­
mości. 24,00: Muzyka taneczna.

Uwaga radiosłuchacze: Audycja pt.
„Zagadki” zostanie nadana w sobotę 29

marca o godz. 19, a nie jak zwykle w

niedzielę o godz.- 20.30.

i

noga contessa” (dramat psychol., ame

ryk., 18 lat) — 15, 17.30, 20.15. WARSZA

WA: „Folies Bergere’’ (rewiowy, franCj
18 lat) — 9.45, 12, 16, 18, 20.15. KRAKUS

„Cudowna podróż’4 (program dla dzieęij
— 11, 12, 13; „Kapelusz pana Anatola'1

(komedia sensac,, polska, 16 lat) t-*;15, 11,
19. Młoda GWARDIA; .Przygoda- ni

Morzu Czerwonym4’ (popularno-nauk.,
auśtr., 7 lat) — 10, 12; „Mężowie na prze-|
szkoleniu” (komedia, CSR, 12 lat) — 15.30,!

17.30, 19.30. WRZOS: Program dla dziećl

10, 11.15, 12,30. „Niebieski ptak’4 (dra­
mat sensac., włoski, 18 lat) — 16, 18, 20.* .,

ŚWIT: Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Na plaży” (drama!, franc. -włoski,
13 lat) — 16, 18, 20.15. SW ATOWID: ,,Był
sobie król4’ (komedia, c eska, 7 lat) —

10, 12; „08/15”, cz. I — Ko;zary (wojenny,
NRF, 18 lat) — 15,45, 18, *0.15. Mała sala

ŚWIATOWIDA: „Wiosna, esjeń i miłość’4

(komedia, franc., 16 lat) --<15, 17, 19. —

ISKIERKA: „Program da dzieci” —

10, 11.15, 12.30; „Godzilla4’ dramat japoń­
ski, 14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. WIEDŹA:
Program dla dzieci — 11, 12; „Bohatebó-
W.e są zmęczeni” (franc — 17., 19,30,
TĘCZA: Program dla dzi ci — 11, 12.30;
„Czarownica’4 — 15.30, F.30, 19.30. —

ZWIĄZKOWIEC; ,,Złoty cask” (franc.,
18 lat) — 17, 19, CHEMIK „Raj kapita­
na4’ — 15, 17, 19. MIKRO: 1 ljki dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Chleb, miłość 1 fan­
tazja” (włoski, 16 lat) -- 4 .30, 17, 19.30 .

DOM ŻOŁNIERZA: ,,Skov ;onek” (mło­
dzież.) — 13.30; „Alema” czeski) 16,
18, 20,15.

I

i

nika Chorób

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: II B

Wewn., ul. Kopernika 15.
CHIRURGICZNY: II Klin ta Chirurg!-

czna, ul. Kopernika 21,
POŁOŻNICZY: II ' '

ul. Prądnicka 37.
OKULISTYCZNY:

czu, ul. Kopernika

Klinika

Klinik;
38.

Położnictwa, .

Chorób O-

APTEKI

MARZEC j

Fe-

10.oo:Niedziela
—

(dramat
20.15. —

Koszary
18, 20.15.

cz.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewn., ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgi­
czna, ul. Kopernika^ 40.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa,
ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział

czu, ul. Kopernika 17.

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena Mart pra­

no4’ — 11; „Halka” — 14; „Wizytja star­
szej pani” — 19. Sala KLUBU ZZK: ”

padek kamiennego domu’4 — 19.15.
DRZEJEWSKIEJ: ^Znajda” — 11; ,

dęta parweniuszka4’ (gościnne wysl.
Serbskiego Teatru Dramatycznego) -+ 19.

KAMERALNY: „Don Juan” — 15; „Jaki
piękny dzień’4 — 19.15. ROZMAITOŚCI:
„Kalif bocian” — 11; „Ładna historia4’
— 15.39 . „Walka kobiet’4 — 19.15. LUDO-

Wracamy późno do domu” —

RAPSODYCZNY: >tDon Juan4’ -

„Cyrk Tarabumba” —

. Dziwna zabawa” —

„Nitouche” — 15, 19,

WY:

19.15.

19.15. GROTESKA:

16. TEATR ,,38’4: ,

20.15. KOLEJARZA

KINA

Chorób O-

APOLLO: ,,Gervais?4’
psychol., franc., 18 lat) —

„Kochanek o północy”
franc., 18 lat); — 16, 18, 20.

„Księżna Gerolslein’4 (komedia
węg., 14 lat) — 9.30, 11.30, 13.30;

,,u-

MO-

„Na-

ępy

APTEKI
Mogilska 16, Długa 4, Plac

Krakowska 19, Krowoderska

Zwierzyniecka

Wolności 7,
74, Mikołaj­

ska 4, Zwierzyniecka, Plac Centralny
Al. Rewolucji Październikowej 6 (Nowa
Huta).

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godz. 8 .00: Stan pogody i wiadomości.

8.06: Przegląd prasy. 8.15: Przegląd prasy

(obyczajowo-
9, 11.15, 13.30;
(melodramat,

UCIECHA:

. muz.,
'*Sb-| A’ iat/ -- J,OU, U.OU Ap.OU, ,,EW3
chce spać” (komedia, polska, 18 lat) —

16, 18, 20. WANDA: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; ^Moulin Rouge” (dramat,
ang., 1Q lat) — 13.30; ,, Deszczowy lipiec”
(dramat psychol., polski, 16 lat) — 16, 18,
20. SZTUKA: „Malwa4’
ki, 18 lat) — 10, 12, 14;
Kapitulacja (wo.enny,
16, 18, 20. WOLNOŚĆ:

jak w sobotę.
'

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

9,35; Melodie George Gershwina. 9.45:

lieton Antoniego Wasilewskiego.
„Nowe nagrania’4 — aud. słowno-muz. W;
oprać. R . Jasińskiego. 10.30: „Złota gó-l
ra” — opowiad, Edwarda Rajdańskiego.j
11.00: Koncert życzeń. 12 .04: Tówarzysz]
Walka Młodych4’ — w 15-tą rocznicę \

pisma „Walka Młodych”. 12.34: Wyniki
„Lajkonika’4 i „Koniczynki”. — 12.49:|

Transmisja z finałowych walk o mistrżo*!

stwo Polski w boksie. — 13,40: Program ;
dnia. 13.45: „Pod lodami Antarktydy”,|

pogadanka mgr Ewy DomaSzewskiej. —

14.00: Gra polska kapela Feliksa Dzier-\

żanowskiego. 14 .35: Ulubione walce Jana
Straussa. 15,00 Dla dzieci słuch. St. Maj-8
chrowskiego pt.: „Warszawski tramwaj4’!
15.45; Utwory skrzypcowe w wyk. Idy?
Haendel. 16.00: Wiadomości. 16,05; Tygo-k
dniowy przegląd wydarzeń międzynaroa
dowych w opracowaniu Stefana Litauera.

16.20: Koncert w wyk. Orkiestry Rozgł.
• Łódzkiej PR pod dyr. II. Debicha. 17,00Ł
Popularne melodie gra na organach ki­
nowych Reginald Foord. 17 .10: Audycja
poetycka. 17 .30: Wesoły krarrik.' x 17.45:

Offenbach: „Piękna Helena” - opertetka
— montaż w oprać. Jerzego W< dorffU W

Filharmonii. 19 10: Z

nowele’4 — „^Jtekąrzo-
Antoniego Cze

wieczorny. 20.2(

(dramat, raclziee-

,,03/15”, cz. III —

NRF, 18 Jat) —

„Moulin. Rouge4’1
(dramat,. angt, 16 lat) — 9.30, 11.45; jtBoso-

wyk. Paryskiej
klu: ^.Wybrane
wa” i „Damy4’
20.00: Dziepnik
mości sportowe. 20.25: Gra Seksęt PR —

śpiewa Ryszard Gruszczyński — T

akompaniuje Andrzej Czerski..,
„Rewia piosenek’4 w opracowani
na Kydryńskiego. 21,39: „Matys!
22.00: Wiadomości sportowe. 22 .4

ka różnych narodów: utwory 1

torów USA. 23.50: Ostatnie wi?

howa. —

( Wiado-

aryton,
. 21.09:

c?
[ Lucja-

r^uzy-
| npo7-y-

>moścl.


